Niech żyje braterstwo i niewzruszony sojusz narodu polskiego z narodami ZSRR 
gwarancja naszej niepodległości i budownictwa 
socjalistycznego! 


— zródło naszych zwycięsiu 
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Dobra inicjatywa -Zarzadu Zakiadowego ZMP 


M QI GIER** 


MEI EMMGJÓWCE 
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Pewnego dnia głośniki Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu niespodziewanie oznajmiły: 

„UWAGA! UWAGA! 

AMATORZY ŚWIEŻEGO POWIETRZA! 

W NIEDZIELĘ O GODZINIE 7-ej 15 ZBIERAMY SIĘ 
PRZY „CIUCACY".. 

Tak Zarząd Zakładowy ZMP zapowiedział wycieczkę do 
Buchnika, miejscowości oddałonej o 20 km od Warszawy. 


m dowodząc, że potrafi przewodzić młodzieży nie tylko w pro- 
0 dukcji, nie tylko w uświadamiamliu politycznym, lecz także 
æ |! to niezgorzej — w zabawie. 


Młodzież powitała inicjatywę zarządu z wielkim uznaniem 
i w oznaczoną niedzielę tłumnie stawiła się przy „ciuchci* 
— tak nazywa się tu wąskotorowa kolejkę. Ciucheła ruszyła 
w drogę rozśpiewana przy wtórze harmonii. 

T oto — Buchnik. Parę kroków od stacji rozciąga się nad 
wodą piekn. leśna polana. Znowu gra akordeon, nieco dalej 
szybko rozwieszają siatkę i stają do gry. inn: biegają po le- 
sie nawołują” się wesoło. 

Niespodziewanie nadjechał samochód pełen żołnierzy, któ- 
rzy przywieżli ze sobą orkiestrę — rozpoczynają się tańce. 
Przodownicy pracy przodują i tutaj. — Wielgórski, Liszew- 
ski i inni są pierwsi w tańcu. 

Potem występy żołnierzy — humor płynie potokiem z ga- 
węd żo'nierza Lał, ckór śpiewa ulubione piosenki, potem 
znowu tańce, bieganina, śmiechy, żarty. Przewodniczący Za- 


M rządu Zakładowego ZMP Biernacki i przewodniczący Zarzą- 
0 du Dzielnic wego ZMP Bródno Laskowski wodzą rej w za- 
[| bawie. 


Aa 


Dobrze jest tak beztrosko we- 


drować sobie przez pachnący 
wiosną nadwiślański las. 
+ 


Na prośbe kilku kolegów prze- 
wadniczący Zarządu Zakładowego 
ZMP Biernacki krótko wypawia- 
da swoje uwagi o współzawod- 
nictwie zlotowym na FSO. 


+ 


Pierwszy, ale bynajmniej nie 
ostatni w tym roku taniec na zie- 
lonym. żywym parkiecie. 
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Siatkówka — nieodłączny towarzysz niedzielnej 
wycieczki, chociaż gracze ubrani niezbyt spor- 
towo. m 


Przewodniczący Zarządu Dzielnicowego ZMP 
— Bródno. nawet podrzas posiłku otoczony jest 
lgnącą do niego młodzieżą (u góry po pra- 
wej). 


Mindy ślusarz. Bot. Jedynak, słusznie uważa, 
że czasem trzeba sobie pogawędzić | we dwoje... 


/ Zapadł wieczór. Trzeba wracać 
— Oczywiście! — mówi Biernacki 
Fot Zaczek 
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Warszawa, poniedziałek 28 kwietnia 1952 r. 


ZBLIŻA SIĘ 1 MAJA 


Załoga Zakładów im. Stalina w Poznaniu 
na wartach produkcyjnych 


Nr 100 (618) B 


Cena 15 gr 
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przyspiesza realizację zobowiązań 


DEOEONOBOROSOHM 0 
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Młodzież domaga się od Zarządu ZMP, aby częściej organizował takie majówki. 
— następnym razem pojedziemy Wisłą do Kazimierza... 
A może wasze koło ZMP także zorganizuje majówkę? 
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Z dziesiątków zakładów przemysłowych napływają wiado- 
mości o zaciąganiu przez robotników į inteligencję techniczną 


wart, aby wzmożonym wysiłkiem zadokumentować 


nieugietą 


wolę przedterminowego wykonania planów produkcyjnych, jako 
wkładu w dzieło umocnienia Światowego obozu pokoju. 


Blisko 600 robotnic i robotni- 
ków Zakładów im. Komu- 
ny Paryskiej w Warszawie po- 
stanowiło powitać zbliżające 
się Święto 1 Maja nowymi o- 
siągnięciami produkcyjnymi. 

W dziale TP-3 warty zacią- 
gnęło 128 osób, w tym 89 ko- 
biet. Liczne brygady, jak np. 
Muchy, Dąbrowskiej i Górskie- 
go zwiększą wydajność pracy 
przeciętnie o 5 proc. 


Załoga Zakładów Porcelany 
Stołowej „Krzysztof“ w Wał- 
brzychu  zameldowała 24 bm. 


o wykonaniu zobowiązań w 101 
proc. W ciągu 55 dni czynu ro- 
botnicy „Krzysztofa“ wykonali 
dodatkową produkcję i u. ;ska- 


Ili oszczędności na łączną kwo- 
tę 370 tys. zł. 

W toku wykonania zobowią- 
zań robotnicy upowszechnili i 
szeroko zastosowali wyższe for- 
my pracy zespołowej. M. in. 
zespoły palaczy, ładowaczy i 
|ustawiaczy W dziale pieców 
; okrągłych uzyskały przyśpiesze- 
nie cykliczności produkcji pie- 
cowni o około 12 proc. 

Utworzona w lutym br. jako 
odrębna uczelnia Wyższa 
Szkoła Rolnicza w Poznaniu 
otrzymała nowy gmach. w któ- 
rym mieszczą się Zakłady Che- 
mił i Mikrobiologii. Oddanie 
do użytku tego gmachu jest 
wynikiem realizacji zobowiązań 


dla uczczenia 60 rocznicy uro- 


dzin Prezydenta BIERUTA i 
Święta 1 Maja. 
Dzięki wysokiej wydajności 


pracy, osiągniętej podczas peł- 
nienia wart. załoga oddziału 
W-7 Zakładów Przemysłu Me- 
talowego im. J. STALINA po- 
ważnie zwiekszyła tempo reali- | 
zacji swych zobowiązań. 26 
bm. załoga wykonała już 90 
proc. wszystkich zobowiązań. 

Przykładem ofiarnej pracy są 
brygady młodzieży im. Janka 
Krasickiego. Lidil Korabielni- 
kowej i Komuny Paryskiej. 
które wysoko przekroczyły swo- | 
je normy. M. in. członkowie 
brygad: Paluszczak. Ratajczak. 
Owsiany i Garstka, stosując 
metodę Żandarowej. w czasie 
trwania wart osiągają zamiast 
zaplanowanych 512 proc. nor- 
my — ponad 600 procent. 


Przygotowania do obchodu Święta Majowego 


W stolicy oraz we wszystkich miastach, miasteczkach i wsiach 


naszego kraju dobiegają końca 


przygotowania do uroczystego 


obchodu 1 Maja, dnia międzynarodowej solidarności mas pra- 
cujących w walce o pokój, demokrację i socjalizm. 


Na uczelniach warszawskich 
panuje radosny nastrój przygo- 
towań do Święta. 

W dniu 1 Maja wiele zespo- 
łów studenckich, zwłaszcza z 
Akademii Medycznej i Szkoły 
Głównej Gospodarstwa  Wiej- 


.sklero, wyjedzie na wieś do 
| PGR-ów i spółdzielni produk- 
| cyjnych, by wziąć udział w aka- 
| demiach. 

| ZMP-owcy gromad woj. kra- 
kowskiego organizują próbne 
iprzemarsze. Zespoły artystycz- 


|ne przygotowuja bogaty reper- 
tuar pieśni ludowych oraz 
wierszy czołowych poetów pol- 
skich i radzieckich. Powstają 
nowe koła sportowe i drużyny 


harcerskie, które wezmą udział | 


'w uroczystościach. 

M. in. ZMP-owcy w groma- 
i dzie Łączany, pow. Wadowice, 
| zorganizowali 20-osobowe kora 
'LZS, które przygotowuje się do 
' akademii 1-Majowych. 


już trzy województwa 


zakończyły siewy zbóż jarych 


Po woj. poznańskim, które przoduje w kampanii siewnej, dwa ! nych I. Kubusa, A. Łuczaka i 
Ralsze województwa — a mianowicie szczecińskie i gdańskie | J. Wierzbowskiego, 
zakończyły już siew zbóż jarych. W pozostałych województwach |t j gromady współzawodniczy- 


siewy są poważnie zaawansowane, a w kilku zbliżają się ku 


końcowi. 


Chłopi starają się w tym ro- 
ku przeprowadzić siewy nie 
tvlko szybciej, ale į lepiej niż 
w latach poprzednich. Świadczy 
o tym znaczny wzrost obszaru 
zasianego siewnikami į przy u- 


| W woł. katowickim chłopi 


pow. tarnogórskiego do 23 bm. | 


zakończyli w całości siewy zbóż 
kłosowych i mieszanek i przy- 
stąpili do siewu buraków i sa- 
dzenia ziemniaków. + 


życiu nasion kwalifikowanych. | 
Oros ORBOROZIOBCE© 
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1. MARTYNOWICZ 
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Siewy zbóż kłosowych są już 
w woj. łódzkim na ukończeniu. 
Do ich szybkiego przeprowadze- 
nia poważnie przyczynili się 


E przodujący chłopi — uczestnicy 


powiatowych zjazdów. Przykła- 
dem jest np. gromada Klatków, 
pow. łęczyckiego. Z inicjatywy 


m miejscowych aktywistów partyj-' roślinami strączkowymi, 


mieszkańcy | 


li między sobą o szybkie i sta-; 
ranne wykonanie zasiewów. 
| W ten sposób gromada Klat- 
ków zakończyła siewy zbóż kło- 
|sowych w ciągu 5 dni, tzn. o 4 
dni szybciej, aniżeli w roku 
: ubiegłym, 
| * 
|  Poważną rolę w zagospodaro- 
j waniu odłogów w woj. opolskim 


| spełniają zespoły uprawowe, 
| składające się z mało i średnio- í 
|rolnych chłopów. Dotychczas | 


|53 zespoły uprawowe w 85 pro- | 
eentach obsiały przyjęte do za- | 
| gospodarowania odłogi zboża- | 
imi jarymi oraz mieszankami i 


| burzliwymi 


| Pokoju prof. Leopolda Infelda, 


Za kiłka dni — 1 Maja 


Cała Polska przygotawu- 
je się dziś żywo do Święta 
1 Maja. Przygotowują się 
robotnicy, przygotowują 
sie chłopi i pracownicy u- 
mysłowi — Święto 1 Maia 
w Polsce Ludowej jest 
świętem całego narodu, 
który pod przewodem kla- 
sy robotniczej buduje w 
mieście i na wsi podstawy 
siły I dobrobyiu Ojczyzny 
— podstawy socjalizmu. 


Masy pracujące Polski 
Ludowej i razem z nimi 
cały naród przygotowują 
się w tym roku dn obcho- 
du I Maja w chwili, gdy 
trwa ciężka, wytężona pra- 
ca nad wykonaniem zadań 
trzeciego roku Planu 6-1ct- 
niego. Wlaśnie na tydzień 
przed ! Maja ogłoszony 
został komunikat o wyka- 
naniu Flann na I kwartał 
1952 roku w 100.3 procent. 
Wykonanie zadań pierw- 
szego kwartału. nasze su- 
kcesy j porażki w toku 
walki o wykonanie planu 
określaja nasze zadanla w 
przygotowaniach do świę- 
ta majowego. j 


Dla całej młodzieży pol- 
skiej tegoroczne  Świeto 
1 Maja — przegląd osią- 
gnięć naszego narodu, w 
które nie maly wklad wnio- 
sla młodzież — ma znacze- 
nie szczególne, ponieważ 


poprzedza ono wielkie wy- 
darzenie w życiu młodzie- 
ży, jakim jest Zlot Mio- 
dych Przodowników - Bu- 
downiczych Polski Ludo- 
wej, zwołany przez Zarząd 
Główny ZMP na 22 lipca 
do Warszawy. W  ca!ym 
kraju rozpoczęło się wśród 
młodzieży współzawodnie- 
two o prawo przyjazdu na 
Zlot, gdyż w Złocie weźmie 
udział 200 tysięcy  chłop- 
ców i dziewcząt z miast i 
wsi — 200 tysięcy mlodych 
ludzi. którzy zwyciężą w 
zlotowym  współzawodnie- 
twie. Święta 1 Maja stanie 
się nowym bodźcem w roz- 
szerzeniu współzawodnie- 
twa zlotowego. doda woli i 


zapału tvsiącom  chlopców 
i dziewcząt, 
Tadstawą przygotowań 


do Święta I Maja są hasła 
1-Małjowe Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej  Zjednn- 
czonej Partii Robotniczej. 
Glówne zadanie w przygo- 
towaniach do Święta 1 Ma- 
Ja połega na tym, aby wy- 
łaśnić całej młodzieży hasła, 
pod którymi obchodzimy to 
święto w tym roku 
wskazać jej osiągnięcia, 
mzmóc w niej poczucie du- 
my ze zwycięstw narodu, 
uznanie dła przodowników 
i dążenie de ich naśiado- 
wania, nienawiść do pad- 
żegaczy wojennych, miłość 


(Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maia 1952 r.) 
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Centralnego 


Z dnia na dzień zmienia się| 
wygląd terenu, na którym po- 
wstaje Centralny Park Kultu- | 
ry i Wypoczynku. Znikają zwa- 
| ly gruzu, teren jest coraz rów- 
(niejszy. Wyraźnie zarysowują 
się szerokie alejki. posadzono | 
już kilkaset drzewek. 

Codziennie pracują tu inne 
grupy młodzieży. Pracują mło- 
dzi robotnicy i uczniowie war- 
szawskich zakładów pracy i; 
szkół 24 bm w pracach bra- 
ło udział około 500 uczniów | 
dzielnicy Żolibórz i studentów 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Pracowali studenci VI grupy I! 
roku wydziału filozoficzno-spo- 
łecznego. uczniowie szkół 
. TPD-1, TPP-9, im. Semnołow- | 
„skiej, Technikum Chemiczne- | 
:go nr 2 i innych. 

Klasa IVb Technikum Che- | 
micznego nr 2 plantuje teren | 
; Dziewczęta sprawnie i szvhko: 
zgarniają ziemię, wyrzucają ce- | 
gły i kamienie. l 


t 


i duje w 


budowie 


"arku Kultury 


— W tym roku zdajemy ma= 
ture mówią dziewczęta. — 
Mimo że musimv dobrze się 
przygotować do egzaminu, po= 
stanowiłyśmy również wziąć u= 
dział w pieknym dziele budo- 
wy Parku. Nasza klasa prz0- 
nauce. Osiągając  do- 
bre wvniki w nauce. chcemy 
zasłużyć sobie na zaszczyt u=- 
czestniczenia w Zlocie. Swoją 
pracą społeczną chcemy przy- 
czvnić się do upiększenia War- 
szawy. aby młodzież z calego 
kraju spędziła tu w czasie Zlo- 


tu iak najprzyjemniej czas. 
Wśród dziewcząt rej wodzą 
kol. kol. Katarzyna Sielska, 


Przetakiewicz, Czappówna, Hof= 
manówna, Halina Ruczyńska, 
przewodnicząca klasowego koe 
ła ZMP. Wszystkie są przodow- 
nicami nauki. Teraz z równym 


zapałem i entuziazem budują 
pieknv Park Kultury i Wy- 
poczynku.., 

Z. SZEL. 


Tylko wysiłkiem 
wszystkich uczciwych ludzi 


dzieci mogą być obronione 


przed 


wojną 


Oświadczyła W. Wasilewska 


na wielkim wiecu w Warszawie 


26 bm. odbył się w Warsza- | 
wie wielki wiec w obronie. 
dziecka, Ogromną Hale Mirow- | 
ską zapcjniło około 4 tys. mie- | 
szkańców stolicy, którzy mani- | 
fcstacyjnie wyrazili. swą niezło- | 
nną woi> wałki o zapewnienie 
pokojowego rozwoju ludzkości. 
walki przeciwko  ludobóiczej. 
polityce imperializmu amery- 
kańskiego. 


W prezydium zasiadają przed. 
stawiciele organizacji społecz- 
nych, literaci, naukowcy, przo- 
downicy pracy. Długctrwałym:. 
oklaskami witają 
zgromadzeni zajmujących miej- 
sca w prezydium: znakomitą 
pisarkę, laureatke Nagrody 
Stalinowskiej Wandę Wasilew- 
ską, przewodniczącego Zrzesze- 
nia Prawników Polskich prof 
Jerzego Jodłowskiego, członka 
komisji międzynarodowego 
Zrzeszenia  Prawników-Demo- 
kratów do zbadania zbrodni 
wojennych w Korei i Chinach 
— Zofię Wasilkowską, członka 
delegacj. polskiej na Między- 
narodową Konferencję w Obro- | 
nie Dziecka — prof. dr Tadeu- 
szą Tomaszewskiego, wiceprze- 
wodniczącego Światowej Rady 


w. — eD 


do Związku Radzieckiego I 
do Stalina — wodza postę- 
powej ludzkości, poczucie 
więzi z narodami krajów 
kapitałistycznych i kolo- 
nialnych, walczących o po- 
kój. 

Pracę tę poprowadzimy 
nie tylko na masówkach, 
lecz w każdej rozmowie, 
w każdym miejscu w 
dniach poprzedzających 
Święto. Sprawa honoru 
każdei organizacji zetem- 
powskiej jest osiągnięcie 
tego, aby każdy chlopiec i 
dziewczyna stanęli do po- 
chodu pierwszomajowego 
świadomi treści politycznej 
Święta i aby brali żywy u- 
dział w manifestacji — o- 
raz aby świadomie i 2 pa- 
triotycznym zapałem za- 
ciągali Warty 1 Majowe, 
czcząc Święto wydajniej- 
szą pracą dla Ojczyzny, 


Organizacje PZPR w 
wielu wypadkach powiec- 
rzyły zetempowcom i mo- 
dzieży dekorację budyn- 
ków, przygotowanie tran- 
sparentów i symboli, któ- 
re wyrażać będą w pocho- 
dach hasła I Majowe, Mio- 
dzieży powierzono również 
uporządkowanie ił przy- 
ozdubienie placów. parków, 
ulic į bram na I Maja. Są 
to odpowiedzialne zadania, 
które miodzie wykonuje 


|silkowska oświadcza: 
| nam: 


przewodniczącą Ligi Kobiet — 
Alicję Musiałową. 
Na trybunie staje członek ko 
misji Miedzynarodowego Zrze- 
szenia Prawników =- Demosra= 
tw dla zbadania zbrodni wc- 
jennyvch w Korei i w Chinach 
Zofia Wasiłkowska, która 
przekazuje braterskie pozdro- 
wienia, przesłane za jej pośred- 
nictwem narodowi polskiemu 
przez bohaterski naród koreań- 
ski walczący o wolność i pokój 
przeciwko znienawidzonemu im 
perializmowi amerykańskiemu. 
Mówiąc o swych rozmowach 
z robotnikami, chłopami. mat- 
kami koreańskimi, Zofia Wa- 
„Mówili 
My pierwsi poznaliśmy 
wszystkie zbrodnie amerykań= 
skie. Ale pamiętajcie i powtórz- 
cie to wszystkim matkom. wszy= 
stkim ludziom na całym świe- 
cie. że groźba sięga dalej poza 
nasz kraj. Niech zjednoczą się 
wszyscy uczciwi ludzie, niech 
uczynią to już dziś. zanim im- 
perialiści ośmielą się napaść na 
inne kraje. Zjednoczeni udare- 
mnimy zbrodnicze plany ame= 
rykańskich agresorów, wymie= 
rzone przeciwko całej ludzkoś= 
ci" 


(Dokończenie na str. 4) 


jak najstaranniej, wkłada- 


jąc w to wszystkie swoje 
zdolności, 
Młodzież w pochodzie 


l-majowym stanowić bę- 
dzie grupę szczególnie ży- 
wą, swohodną i rozśpiewa” 
ną. weso'ą i barwną. W po- 
chodzie mlodzież nieść bę- 
dzie portreiy Wielkich Po- 
laków — Kośriuszki, Mic- 
kiewicza, Staszica,  Ście- 
giennego, Szopena | Mo- 
niuszki. Dzierżyńskiego 1 
Waryńskiego, Marchiew- 
skiego i Nowotki, Buczka, 


Findera, Świerczewskiego, 
Sawickiej i Krasickiego. 
Świeto 1 Maja jest u 
w tym roku  ukerono- 
waniem wielkiej manife- 
stacji patriotyzmu jaka 


odbywała się w związku z 
60-14 rocznicą urodzin u- 
kochanego przywódcy pol- 
skiej klasy robotniczej i 
narodu polskiego Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta, 
Młodzież podjęła i wyko» 
nala wiele cennych zobo- 
wiązań. które są wyrazem 
jej gorących uczuć miłoćri 
do swego Nauczyciela. do 
Partij i władzy ludowej. Te 
uczucia | nasza niezżlomna 
wola dałszej walki o Pol- 
ske wolną, niepodlegią i 
potężną — o Polskę Socja- 
listyczną zamanifestuje 


młodzież w pochodach w 
dniu 1 Maja, 


Studenci i studentki, uczniowie i uczennice! — Opanowujcie wiedzę i technikę! 
bądźcie przodownikami nauki, uczcie się oiiarnej pracy dla Polski! 


(Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1952 r.) 


Słoneczna wiosenna po- 
goda przypomina, że zbliża 
się koniec roku szkolnego, 
że coraz mniej pozostaje cza 
su do gorących dni lipca, dni 
Zlotu... 

Na Zlot chcieliby poje- 
chać wszyscy uczniowie, ale 
jest to Zlot Młodych Przo- 
downików — Budowniczych 
Polski Ludowej, a więc Zlot 
najlepszej młodzieży. Na 
Zlot zatem pojadą najlepsi 
uczniowie. 


Najlepsi uczniowie tzn. 
tacy, którzy nieustannie 
podnoszą swoje wyniki w 
nauce. Tacy, jak np. kol. 
Szabelska ze szkoły Ogólno- 
kształcącej Stopnia Liceal- 
nego w Mrągowie, o której 


kol. Jaromin Dieter pisze: 
„kol. Szabelska uczy się 
dobrze i ma coraz lepsze 


wyniki w nauce dlatego, że 
z lekcji stara się jak naj- 
więcej skorzystać. W czasie 
lekcji jest bardzo skupiona 
i uważnie notuje. Zadania 
domowe ma zawsze staran- 
nie odrobione. Co dzień ra- 
no układa ona sobie plan 
dnia, w którym ma przezna- 
czone godziny na odrabianie 
lekcji, sport, pójście do kina 
a nawet na zabawę. Kol. 
Szabelska uczy się dobrze 
i pomaga kolegom, jest wzo- 
rem dla innych uczniów, bo 
wie, że czym lepiej będzie 
się teraz uczyła, tym lepiej 
będzie mogła pracować dla 
Polski Ludowej“, 

Tak jest, Na Zlot pojadą 
przede wszystkim dobrzy 


brym uczniem spotykanego 
jeszcze w naszych szkołach 
kolegę, który zagrzebany— 
jak się to mówi — po uszy 
w książkach „obkuwa' się 
sam, nie chce kolegom po- 
magać w nauce, choćby 
mógł na to poświęcić trochę 
czasu j uważa, że wszystko 
jest w porządku, o ile on 
sam się dobrze przygotuje, a 
nie obchodzą go losy pozn- 
stałych kolegów? „Odrywa 
się od kolektywu“ — jak to 
się popularnie mówi w szko- 
le. Taki uczeń nie jest lu- 
biany, nazywa się go samo- 
lubem i nawet jeśli się 
uczy dobrze, koledzy nie 
chcą go nazwać dobrym 
uczniem. I mają rację, bo 
dobry uczeń to jednocześnie 
uczynny, koleżeński i lubia- 
ny przez kolektyw kolega. 
Kolega, którego się młodzież 
radzi, darzy go zaufaniem i 
uznaje jego autorytet. Do- 
bry uczeń to dobry kolega. 

Rozumieją to uczniowie 
klasy IV-b Technikum Me- 
chanicznego w Ropczycach, 
którzy postanowili pomóc w 
nauce koledze Serafimowi, 
uważając słusznie, że prawo 
do dumy ze swoich wyni- 
ków będą mieli wtedy, gdy 
cała klasa będzie przodowa- 
ła w nauce. Poczucie odpo- 
wiedzialności za wyniki ko- 
lektywu całej klasy to cen- 
ne poczucie, które na pew- 
no kolegom z klasy IV-b 
pomoże w konkursie na naj- 
lepszą klasę. 

Zazwyczaj tak bywa, że 
uczniowie niekołeżeńscy, nie 
związani z całą klasą, udają 


patrząc z pogardą. choć i z 
ukrywaną zazdrością na ko- 
legów, którzy potrafią tań- 
czyć, znależć czas na grę w 
siatkówkę, a nawet na spa- 
cer. Tego rodzaju „chodzące 
powagi“ ciągle wszystkich 
pouczają z pewną siebie mi- 
ną, na naradach produkcyj- 


nych w szkole występują 
przeciwko zabawom, wie- 
czorom świetlicowym, za- 
wodom sportowym,  kół- 


kom zainteresowań, bo jak 
powiadają, „nie mamy na 
to czasu, gdyż musimy się 
uczyć“, 


Są to uczniowie, którzy 
ciągle „kwękają“, narzeka- 
ją na brak czasu, przecią- 
żenie obowiązkami i jeżeli 
młodzież powierzy im ja- 
kieś zadanie, np. pomoc w 
nauce słabszemu koledze czy 
zorganizowanie jakiejś im- 
prezy sportowej, to czują się 
bardzo pokrzywdzeni. Ko- 
ledzy tacy na zebraniach, 
okropnie są urażeni, o ile 
ktoś się uśmiechnie, i często 
gaszą dobry humor młodzie- 
ży. swoją skwaśniałą powa- 
gą, którą koniecznie chcą 
narzucić innym. 


Zrozumiałe, że tcy „mło- 


dzi staruszkowie* na Zlot 
nie pojadą. 
Zlot będzie manifestacją 


naszej siły, naszej tężyzny 
fizycznej, naszej radości i 
młodości. Kol. Józef Bęben 
z Państwowego Technikum 
Mechaniki Rolnej w Woło- 
wie dobrze się uczy i nie 
przeszkadza mu to upra- 
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Koledzy z klasy VIH 
Szkoły Jedenastoletniej w 
Mrągowie dobrze rozwija- 
ją pracę kulturalno - oświa- 
tową w szkole, śpiewają w 
chórze, często urządzają 
wieczory świetlicowe, olim- 
piady matematyczne, kon- 
kursy literackie i, co naj- 
ważniejsze, dobrze się przy 


— pn 
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nością tańca, śpiewu i gier 
sportowych. 


Organizacja  ZMP-owska 
w szkole w tym krótkim o- 
kresie, jaki nas dzieli od 

lotu, będzie pomagała 
wszystkim uczniom, by się 
stali takimi. Najlepszych 
spośród nich bez względu 
na to, czy to są ZMP-owcy 


uczniowie. Ale czy aby być 
dobrym uczniem, wystarczy 
jedynie dobrze się uczyć? 
Czy zatem nazwiemy do- 


bardzo poważnych, 
napuszeni i mówią, że nie 
mają czasu na „głupstwa“, 


chodzą  sywoje.zamiłowania do 


trenować biegi. 


TOPOWIADANTE) 
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— Dzień dobry, Szuro! — podchodzi do 
nich Anna Siergiejewna — Poróżniłyście S.ę, 
dziewczęta? 


Oburzona Natasza opowiada. Szurka mil- 
czy, spoglądając na nie spode łba. 

— Nie rozumiem, po co się denerwujesz, 
Nataszo: — mówi poważnie Anna Siergiejew- 
na. — Moim zdaniem wszystko jest jasne. 
Trzeba wydać „Błyskawicę*... 


— Wydawajcie sobie — mruczy Szurka. 

— ..że oto, na przykiad. wczoraj Szura 
zżęła piętnaście setek, najwięcej ze wszyst- 
kich. A dziś wzywa ona do współzawodnic- 
twa Daszę i innych źniwiarzy i zobowiązuje 
się zżąć dwadzieścia setek. Czyż nie tak, Szu- 
ro? 

— Tak — chmurnie odzywa sig Szura. 

— I jeszcze dziś należy „Błyskawice“ wy- 
wiesić: jedną na krytym toku. drugą w kan- 
torze. Pomów zaraz z Daszą i innymi, a ja 
na razie odpocznę z Szurą. Upał... 

Natasza idzie w zastawione snopami szero- 
kie pole. Odchodząc. Natasza słyszy, jak An- 
ra Siergiejewna mówi Szurce: „A gdzie ty 
Szuro, tak nauczyłaś się żąć?.. Odpowiedzi 
Natasza już nie może zrozumieć.. Wstrętna 
Jest ta Szurka: wymyśliła sobie. że Natasza 
namówiła Daszę. A spierać się nie można: 
ostatecznie od koga dowiedziałą się Daszka? 
Właśnie od niej, od Nataszy. Oto i wygląda 
teraz tak, jak gdyby to ona była winna! 

Pole zalane jest gorącymi promieniami 
słońca. Krótkie cienie leżą za snopkami. 

Dasza żnie bez wytchnienia. 

— Daszo! — 4voła Natasza. 
chwilkę. Mam do ciebie interes. 

Dasza prostuje się, zawiesza sierp na ra- 
mieniu, zdejmuje chustkę z głowy i wyciera 
nią spoconą twarz, a następnie zawiązuje ją 
znowu. 

— Szurka wzywa cię do współzawodnictwa 
— poważnie mówi Natasza. 


— Poczekaj 


— Nie chcę wcale znać twojej Szurki! — 
ze złością odpowiada Dasza. 


R : PF AI 
— Ona nie jest moja — uśmiecha się Na- 


tasza — ale nasza wspólna. Więc jaka z cie- 
bie komsomołxa? Nie przyjmujesz wezwa- 
nia? Anna Siergiejewna kazała wydać „Bły- 
skawicę*"... 

— Wszystko jedno jej nie dogonię.. Źnie 
jak diablica. Jak ona jeszcze sobie palców 
nie poobcinała... 

Dasza ma mały palec lewej ręki owinięty 
gałgankiem. 

— Zacięłaś się? 


-— Leciutko zaczepiłam.. Mimo wszystko 


najem się tylko wstydu. Mam dosyć już i te- | 


wiać sport, rozwijać stale 
ko- 
larstwa, grać w siatkówkę i 
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go, że tyś mnie przekupiła, zostałam kłamcą | 


za szczerą prawdę! 
-- Zawierzyłam ci, a ty poszłaś wszystkim 


rozpowiadać, To mi przyjaciółka! — z gory- 
czą mówi Natasza. — A Szurka mi zarzu- 
ciła, że ja namówiłam ciebie... | 

— Ty?! — Dasza zimieszała się. — A to. 
żmija! 


— A więc co napisać w „Błyskawicy*? 
Szurka zobowiązała się zżąć dwadzieścia se- 
tek, pod warunkiem, że zeżniesz piętnaście. 


— Widzisz ją: fory mi daje! — Dasza wa- | 
ha się. — Mimo wszystko nie zeżnę... Gdyby 
tak w koszeniu: wówczas bym z nią powal- | 


czyła! 
Nastaje milczenie. 


— Po co się tu ogrodnik zjawił? — pyta. 


ze zdziwieniem Daszą i patrzy, przysłaniając 
oczy dłonią. 

Od zagajnika zbliżają się ku nim Iwan Stie- 
panawicz i Anna Siergiejewna. Brygadier 


ogrodników niesie ną ramieniu krótkie gra- | 


bie i krótką kosę. 

— ..A więc postanowiłem pomóc, Anno 
Sergiejewno! — dobiega bas ogrodnika, — 
Może im się przydam... 

— Słusznie, Iwanie Stiepanowiczu, słusznie! 
— odpowiada Anna Siergiejewna: wita się 
z Daszą i pyta: 


— No, jak? 

— Ale cóż, Anno Siergiejewno — chmur- 
: EA > k AEN 
nie mówi Dasza — mnie się z Szurą nie 


równać. Będę sie musiala tylko wstydzić... 
Kosić to co innego! 

— A kosisz dobrze? — pyta Iwan Stiepa- 
nawicz. 

— Spytajcie kogo chcecie! W koszeniu to 
bym jej pokazała, gdzie raki zimują! 

— Dobrze! — uśmiechnął się ogrodnik. 
Inne kobiety ogiądają się na nich z zacieka- 
wieniem. Anna Siergiejewna kiwa ręką, zwo- 
łuje resztę. Wkrótce zbierają się wszystkie. 

— No więc. patrzcie, towarzysze — mówi 
Iwan Stiepanowicz. 

Robi przewiąsło i kładzie na ziemię, a na- 
stępnie z grabiami w lewej ręce, a z kosą 
w prawej, podchodzi do zboża; grabiami, jak 
grzebieniem podnosi pszenicę, podcina kosą 
i ścisnąwszy między grabiami i kosą, kładzie 
ne przewiąsło I tak krok za krokiem, szyb- 
ciej i szybciej... 

— Widzieliście? — pyta, zatrzymawszy się. 

— I ile to można w ten sposób sprzątnąć 
w ciągu dnia? 

— We dwójkę, Jeżeli jeden kosi, a drugi 
za nim wiąże, można skosić w ciągu dnia 
hektar. (C.d.n.) 


tym uczą. P : ? 
% a czy niezorganizowani, mło- 


dzież wybierze na Zlot. 


Młodzież zaszczyci ich 
swoim zaufaniem, wybiera- 
jąc na Zlot takich kolegów, 
którzy całym swoim postę- 
powaniem w szkole dowied- 
li, że godni są chlubnej naz- 
wy — Młodego Przodowni- 
ka - Budowniczego Polski 
Ludowej. 


Jak widzimy, dobrzy ucz- 
niowie to tacy, którzy nie 
tylko deklamują, że nauka 
jest patriotycznym obowią- 
zkiem, ale naprawdę dobrze 
się uczą, pomagają kolegóm 
i są związani z kolektywem 
klasowym. Wreszcie są m!o- 
dzi nie tylko wiekiem, ale 
swoją postawą, swoją mło- 
dzieńczą radością, dobrym 


humorem, młodzi umiejęt- J. ŚLIWIŃSKI 


Po Konferencji Gospodarczej w Moskwie 


„Trudny orzech do zgryzienia" 
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Latające trumny 


Od 1 lipca! 1950 roku do 24 lutego br. 
zanotowane w Belgii poważną ilość kata- 
strof lotniczych. Poza wypadkami, które 


nie pociągneły ofiar w ludziach, miały 
miejsce 32 wypadki samolotów, w czasie 
których 27 lotników poniosło śmierć. a 3 
zastało ciężko rannych, Liczba katastrof 
stale wzrasta. W pierwszych tylko dwóch 
miesiącach 1952 r. statystyki oficjalne no- 
tują 6 wypadków, 


Jak się okazuje, wszystkie samoloty, któ- 
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re uległy katastrofom, pochodzą z „po- 
mocy“ amerykańskiej. 


. M bd 
Niechcący wymknęło się 

W Genewie otwarto wystawę samochn- 
dów. Przemawiając na inauguracji tej wy- 
stawy, prezydent Kolbelt namawia? gorąco 
Szwajcarów, by „kupowali przede wszyst- 
kim te maszyny, które w czasie wojny na- 
dają się do użytku wojskowego i mogą być 
wykorzystane przez armię“. 

A jak to tam jest z tą neutralnością? 


‚W 10 rocznicę śmierci 


| 


Julian brun- Bronowicz 


Dziesięć lat temu, 28 kwietnia 1942 r. na bratniej i gościnnej ziemi radzieckiej. w dalekim Sa- 


ratowie nad Wołgą. zmarł długoletni, 
płomienny publicysta Komunistycznej 


ofiarny działacz i teoretyk polskiego ruchu robotniczego, 
Partii Polski — Julian Erun-Bronowicz pseudo „Spis“. 


Żył i działał on w tym okresie dziejów waik ludu polskiego, polskich mas pracujących, kiedy 
pod przewodnictwem SDKPiL, KPP i PPR toczyły one nieubłagany bój o wyzwolenie naro- 


dowe jį społeczne, 


W wsikach z carską przemocą, z uciskiem i wy zyskiem rodzimej reakcji. z terrorem i bezpra- 

| wiem sanacyjnych wielkorządców, z nieludzkim jarzmem hitlerowskiego okupanta—rósł į kształ- 
tował się charakter Juliana Bruna, jego rewolucyjny hart i niezłomna postawa człowieka, ko- 

| munisty — gorącego patrioty, który ponad wszy stko ukochał swą ziemię ojczystą i sprawę zwy= 


| tchnienia. 


cięstwa socjalizmu i której „mózgiem i sercem* 


„słowem i piórem służył do ostatniego 


swego 


„Rewolucja proletariacka w Polsce zwycięży. tak samo jak w ZSRR — w sojuszu z masą pra- 


cujących i wyzyskiwanych przez kapitalizm chło pów przeciw burżuazji, obszarnictwu. kułactwu—= 
pisał J. Brun w r. 1930. — Dyktatura proletaria tu będzie podobnie jak w ZSRR rządem robotni 


cze - chiopskim, który będzie dbał zawsze o zachowanie i wzmocnienie sojuszu robotnicza 
skiego. Rząd ten będzie wszelkimi siłami pomagał chłopom w wykorzystywaniu zdobyczy rewo- 
a przede wszystkim zdobytej ziemi obszar niczej", 


lucji, 


- chlop- 


Słowa te pisane przed 22 laty tchną dzisiaj świeżością i aktualnością, potwierdzają prosty fakt, 


że rewolucjonista uzbrojony 

dzieć przyszłe wypadki. 

W 1386 r. w Warszawie na 
stokach Cytadeli zginęli 

czterej bohaterowie „Proleta- 


riatu* — Kunicki, Bardowski, 
Pietrusiński į Ossowski. 


W tym samym roku w War- 
szawie urodził się Julian 
Brun-Bronowicz. Julek od naj- 
| młodszych lat, jeszcze na szkol 
nej ławie wiąże się czynnie z 
jruchem robotniczym. Jest 
członkiem bojowej, rewolucyj- 
inej organizacji — Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, bie- 
rze udział w redagowaniu i 
wydawaniu pisma „Ruch“, 


W roku 1902 za udział w 

'pierwszomajowej demonstra- 
cji I6-letni Julian zostaje usu- 
nięty z carskiego progimna- 
zjum. Z żalem musi zrzucić 
błękitny mundurek gimnazisty, 
lecz za to jeszcze z większą e- 
nergią, z większym zapałem 
i rzuca się w wir pracy rewolu- 
'cyjnej. 

W listopadzie 1904 roku 
‘Warszawa jest świadkiem po- 
tężnego wystąpienia zbrojnego 
klasy robotniczej na Placu 
Grzybowskim. Julek - uczest- 
inik tej demonstracji — pozna- 
‘je mroczne cele Pawiaka i wil- 
gotne kazamaty X Pawilonu 
'Cytadeli Warszawskiej. 


Rok 1905. Przez rozległe im- 
'perium carów, przez ziemie 
'golskie przechodzi potężna fa- 
la walk rewolucyjnych prole- 
tariatu. Do walki z uciskiem 
i carskim, przemocą i wyzy- 
skiem, wiedzie lud polski 
SDKPiL partia Feliksa 
Dzierżyńskiego i Marcina Ka- 
'sprzaka. Julian—członek Kom. 
Dzieinicowego Partii na Pra- 
i dze, u boku Feliksa walczy w 
| szeregach Partii, na niezliczo- 
'nych masówkach i manifesta- 
| cjach poznają go masy robot- 
,nicze Warsżawy i Pragi. Zo- 
staje ponownie aresztowany, 
lecz jesienią 1906 roku udaje 
mu się przedostać za granicę. 
W 1907 r. — powrót do kraju 
i znów ponure cele Pawiaka. 
W 1808 r. — znów wyjazd za 


da 


tat 
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granicę, lecz tym razem na 
długie lata. 

Paryż, Londyn, Sofia. Lata 
tułaczki i włóczęgi, lata tę- 
sknoty za krajem, za walką 
rewolucyjną, za polską mową. 
W Paryżu studiuje na Sorbo- 
nie, w Londynie uczy się za- 
wodu fotograwera. w Bułgarii 
współpracuje z rewolucyjną i 
marksistowską partią „Teśnia 
ków“. 

W latach 1914—18 Europa 
staje się terenem krwawej 
wojny imperialistycznej o no- 
we rynki zbytu, o surowce i 
kolonie, o nowy podział świa- 
ta przez potęgi kapitału. Lecz 
płonąca  żagiew rewolucji, 
wzniesiona dłońmi robotni- 
ków i żołnierzy Piotrogrodu w 
1917 r, rzuca światu kapita- 
listycznemu groźne wyzwanie. 
W gruzy walą się cesarstwa i 
zrólestwa. 

* 


W roku 1919 Julian Brun 
wraca do kraju i staje w sze- 
regach nowoutworzonej Ko- 
munistycznej Partii Robotni- 
czej Polski (później — KPP). 
Od 1921 roku jest członkiem 
Centralnej Redakcji Partyjnej. 
Jest autorem wiełu artykułów 
i broszur, a w roku 1923 zosta- 
je wybrany do KC KPP. 


W tym roku w kraju na- 
szym pod rządami Chieno- 
Piasta *) rosło gwałtownie bez- 
robocie, brakło ziemi dla mi- 
lionów chłopów. Polska staje 
się widownią wielkiej fali 
strajków i buntów. W Krako- 
wie dochodzi do kilkudnio- 
wych zbrojnych starć robotni- 
ków z wojskiem i policją. W 
odpowiedzi na wypadki kra- 
kowskie wzmaga się terror rzą 
du kapitalistów i obszarników. 
Do walki z KPP reakcja rzuca 
dziesiątki tysięcy policjantów, 
szpiclów i prowokatorów. 

W roku 1924 Julian Brun 
wraz z całą Redakcją Central- 
ną zostaje aresztowany. Znów 


znajome posępne mury Pawia- 
ika i 


więzienie Mokotowskie 
-- ostoja i symbol rządów re- 
akcji polskiej. Przebywając w 
więzieniu, Brun zadziwia to- 
warzyszy swą bojowością i 
żywotnością, pod jego kierow- 
nictwem Mokotów zamienia 
się w uniwersytet nauk rewo- 
lucyjnych, w szkołę komuniz- 
mu. Wykłada on historię ru- 
chu robotniczego i historię 
Polski, wyjaśnia więźniom 
szereg trudnych zagadnień z 
teorii i praktyki marksizmu- 
leninizmu. 

„Referaty tow. Bruna I roz- 
mowy prowadzone szerzej na 
spacerach poważnie wpłynęły 
na pogłębienie poglądów mło- 
dzieży zamkniętej na Mokoto- 
wie na historię Polski oraz 
poważnie podniosły ideolo- 
giczny poziom więźniów 
pisze w wspomnieniach o nim 
F. Stoliński. — ..Julian Brun, 
choć charakter miał hartow- 
ny, posiadał jednocześnie ol- 
brzymie zapasy wyrozumiało- 
ści i cierpliwości, był niezwy- 
kle towarzyski, gdy się gnie- 
wał na kogoś, zdawało się, że 
najbardziej niezadowolony jest 
z tego, że się gniewa". 

W więzieniu pisze także 
swoją świetną rozprawę kry- 
tyczną pt. „Stefana  Żerom- 
skiego tragedia pomyiek*, 


$ 

W.r. 1926 dzięki braterskiej 
pomocy rządu radzieckiego, 
który brał w obronę rewolu- 
cjonistów prześladowanych 
przez rządy burżuazyjne, tow. 
Brun odzyskuje wolność. Jest 
korespondentem radzieckiej 
agencji prasowej TASS w Pa- 
ryżu. W roku 1927 za opis de- 
monstracji protestacyjnej łudu 
paryskiego przeciwko skaza- 
niu przez imperialistów ame- 
rykańskich na śmierć dwóch 
włoskich robotników - emi- 
grantów, Sacco i Vanzetti — 
zostaje wydalony z Francji. 
Następują poraz drugi lata tu- 
łaczki. Niemcy, Belgia i inne 
kraje, gdzie istnieje jeszcze 
wówczas możność . pracy dla 
kraju. Cały swój płomienny 
temperament rewolucjonisty i 
bogaty talent poświęca pracy 
dziennikarza i publicysty. 

W r. 1930 ponownie wybra- 
no go do władz kierowniczych 
KPP, wchodzi w skład redak- 
cji Centralnego Organu Partii 
„Nowego Przeglądu“, pisze 
niezliczone artykuły, odezwy, 
proklamacje, rozprawy i bro- 
szury, jest autcrem wielu tez 
partyjnych, pasjonuje go pro- 
blematyka młodzieżowa i kwe- 
stia narodowa. Jego artykuły i 
rozprawy zamieszcza również 
„Prawda” i „Bolszewik”. Dru- 
kowane na cienkiej bibule, po- 


w niezwyciężony oręż marksizmu-leninizmu może i potrafi przewi- 


przez kordony graniczne wę- 
drują do kraju jego słowa 
prawdy płomiennej i żariitwej, 
prawdy demaskującej zgniły 
reżim faszystowski, prawdy o 
Wielkim Związku Radzieckim 
i międzynarodowej solidarno- 
ści mas robotniczych. Z nich 
czerpią moc i natchnienie ty- 
siączne kadry bojowników z 
szeregów KPP i KZMP. 

W r. 1933 Hitler obejmuje 
władzę w Niemczech. W lutym 
r 1934 francuscy faszyści or- 
ganizują marsz na Paryż — 
udaremniony przez klasę ro- 
botniczą. A r. 1935 armie Mus- 
soliniego napadają na bez- 
bronną Abisynię. 

Do boju z narastającą groż= 
bą faszyzmu staje Międzynaro= 
dówka Komunistyczna, rzuca» 
jąc na VII Kongresie w 1935 r, 
hasło budowania szerokiego 
frontu mas ludowych wszyst- 
kich krajów do walki z faszy- 
zmem o chleb, wolność i po= 
kój. 

Julian Brun-Bronowicz re= 
dagował w 1936 roku w Belgii 
„Nowy Przegląd". Realizując 
wytyczne V Plenum KC KPP, 
staje się gorącym  orędowni= 
kiem frontu ludowego polskich 
mas pracujących w obronie 
zagrożonej przez brunatnych 
żołdaków hitlerowskich niepo- 
dłegiości Polski. Test autorem 
odezwy KC KPP z marca 
1936 r., napisanej w 10-lecie 
faszystowskiego przewrotu ma 
jowego Piłsudskiego — ode- 
zwy skierowanej do ludu pra- 
cującego Polski, nawołującej 
do walki „przeciw  sanacyj- 
nym ciemiężcom..  zdrajcom 
narodu, podżegaczom wojen- 
nym“, Nadsyla swoje artyku= 
ły do _jednolitofrontowego 
„Dziennika Popularnego", 

W r. 1937 w Polsce sanacja, 
skompromitowana dotychcza- 
sowymi rządami, tworzy „no- 
wą” ich formę — faszystowski 
Obóz Zjednoczenia Narodowe= 
go zwany „Ozonem*, na czele 
którego staje osławiony entu- 
zjasta Hitlera — płk. Adam 
Koc. Julian Brun z niesłycha- 
ną pasją polemiczną pisze słyn 
ną broszurę „Obrona Polski 
czy ochrona przywilejów? Od- 
powiedź komunisty na dekla» 
rację Koca“, Demaskuje w 
niej obłudę Ozonu, jego wro- 
gość wobec mas ludowych í 
ZSRR, jego jawną sympatię 
dla wroga Polski Hitlera, na- 
wołując do tworzenia szero- 
kiego antyfaszystowskiego 
frontu pod kierownictwem kla 
sy robotniczej — w obronie 
zagrożonej niepodległości. 
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We wrześniu 1939 r. spraw- 
dziły się słowa Bruna — sa- 
nacja rzuciła kraj na pastwę 
hitlerowskich dywizji. Komu- 
niści, łamiąc bramy i kraty 
więzień, stanęli do boju w o- 
bronie ziemi ojczystej. 

13 maja 1940 roku Julian 
Brun zostaje aresztowany w 
Belgii przez okupantów hitle- 
rowskich i osadzony w obozie 
koncentracyjnym St. Cyprien 
na południu Francji. Zimą te- 
goż roku dzięki pomocy to- 
warzyszy i przyjaciół udaje 
mu się szczęśliwie zbiec. I tym 
razem rząd radziecki przycho- 
dzi mu z pomocą. W r. 1941 
wraz z żoną otrzymuje wizę 
wjazdową do ZSRR, dokąd 
przybywa okrężną drogą już 
po napaści hitlerowców na 
Kraj Rad. 4 

Tu w groźne dni odwrotu 
Armii Czerwonej, w dni boha- 
terskiej obrony Moskwy, gdy 
w kraju rodzinnym panoszył 
się okupant, Julian Brun swym 
gorącym słowem patrioty i ko- 
munisty poprzez fale eteru, z 
odległego o 2000 km Saratowa 
nawołuje nasz naród do nie- 
ubłaganej walki z przemocą 
faszystowskich najeźdźców., 
Wierzy nieugięcie w bliskie 
zwycięstwo i w Polskę, w Pol- 
skę wolną i niepodległą, która 
powstanie już bez kapitali- 
stów i obszarników... 

W 10 rocznicę śmierci Ju- 
liana Brun-Bronowicza  czci- 
my w nim nieugiętego komu- 
nistę - patriotę bezgranicznie 
oddanego sprawie Partii, spra- 
wie wyzwolenia klasy robot- 
niczej. Jego życie i działal- 
ność, jego bogaty dorobek pu- 
blicystyczny pozostanie na 
zawsze wzorem i przykładem 
dla naszych kadr partyjnych, 
dla młodzieży, dla wszystkich, 
którym droga jest sprawa — 
socjalizmu. 

HENRYK LATOWSKI 


*) Chieno-Piast — reakcyjny 
rząd, złożony z przedstawicieli u= 
grupowania Chrześcijańskiej Jede 
ności Narodowej i prawicowej ku= 
łackiej partii Piast". 


Niech żyją przodownicy pracy — najlepsi synowie narodu! ` 
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Za ich przykładem — wszyscy do wałki o wyższą wydajność 
i lepsza jakość pracy! 


Bydgoszcz. Wysiadasz z pociągu. Tłum 
pasażerów kieruje się do wyjścia. Ale 
oto z głośników kina dworcowego 
obsługiwanego przez brygadę młodzie- 
żową — padają słowa: Chłopcy i dziew- 
częta! Naprzód.— na Zlot Młodych 
Przodowników - Budowniczych Polski 
Ludowej! Zaraz potem słyszysz wyjąt- 
ki pięknego Apelu Zlotowego. 


Przed dworcem rojno i gwarno. Pod- 
jeżdża tramwaj. Nim do niego wsiadłeś, 
uwagę Twą zwrócił duży napis wzdłuż 


wagonu: 

NAJLEPSZA MŁODZIEŻ — NA 
ZLOT! 

Z okien tramwaju przyglądasz się 


wystawom sklepowym. Na wiełu z nich 
— pięknie wykonane hasła zlotowe. 
Idziesz Aleją 1 Maja. Z głośników sły- 
chać melodyjny walczyk. Przecho- 
dząca młodzież podchwytuje piosenkę: 
„Kiedy rano jadę osiemnastką*.. Ale 
oto muzyka cichnie i rozlegają się sło- 
wa: 

„CORAZ WIĘCEJ MŁODYCH RO- 
BOTNIKÓW NASZEGO MIASTA PO- 
DEJMUJE CZYN ZLOTOWY. W BYD- 
GOSKICH ZAKŁADACH OBUWIA 
NR 1 NASZE MŁODZIEŻOWE BRY- 
GADY PRZYSTĄPIŁY DO WALKI 
O WYŻSZĄ JAKOŚĆ PRODUKCJI"... 


I znów z głośnika płynie melodia 
przeplatając się z wiadomościami o 
przygotowaniach do Zlotu i fragmen- 
tami Apelu ZG ZMP. ' 


Trzeba przyznać, że ZM ZMP w Byd- 
goszczy zabrał się do popularyzowania 


RAZEM Z KASZYMI 
KORESPONDENTAMI 


Dyrekeja Państw. Liceum 
Mechaniki Rolnej w Wo- 
lowie Śl. nie wydaia do- 
tychczas uczniom obecnej 
kl. [Ma świadectw szko'- 
nych z ukończenia kl. U. 
mimo licznych interwencji 
uczniów? wg. koresn. 
„5. WIĘŚCICEIEGO 
i innych uczniów 


+ 

+ 

Zarząd Powiatowy i 
w Gliwicach nie załatwił © 
dotychczas sprawy przy- © 
dzialu radioodbiorników dla 0 
przodującej gromady Wie- 0 


loweś i gromady Rudzi-f 
niec? wg. koresp. 
T.K. 


qaan 


Zlotu szybko i sprawnie. Już w pierw- 
szych dniach zrobiono wiele; w całym 
mieście nie ma chyba teraz człowiera, 
który by nie słyszał o Zlocie i nie inte- 
resował się Zlotem. 


Ale jeszcze ciekawsze są dalsze nasze 
plany — opowiada przewodniczący ZM 
ZMP — tow. Edmund Busse. — Nasz 
Zlot ma być radosnym spotkaniem naj- 
lepszych. A to znaczy, że nasze przy- 
gotowania muszą się odbywać także w 
atmosferze humoru i entuzjazmu, rado- 
ści i wesołego śmiechu. 


Aby zrealizować te założenia, posia- 
nowiliśmy zorganizować 'w Bydgoszczy 
Przedzloiowy Park Radości. — Tuż za 
Placem Wolności ciągnie się duży, zie- 
lony skwer. Wzdłuż alejek stoją rzęda- 
mi ławki. Jest to centralny punkt na- 
szego miasta, a w pogodne dni spotkać 
tu można wieczorami tysiące młodzie- 
ży z fabryk i szkół bydgoskich, która 
na tym skwerze spędza często wolne 
chwile. 


Miejsce to już niedługo zatętni na- 
wym życiem! Na środku naszego Przed- 
zlotowego Parku Radości zbudujemy 
podium, na którym wieczorami wystę- 
pować będą zespoly artystyczne i or- 
kiestry. Przez zainstalowane głośniki 
popłynie muzyka. Kto ma ochotę po- 
tańczyć na powietrzu — proszę hardzo! 
A podczas przerw w muzyce nadawać 
będziemy komunikaty o przygotowa- 
niach do Zlotu. 


To jeszcze nie wszystko. Chcemy rów- 
nież zrobić w naszym Parku Radości 


Lepiej późno niz wcale 


y 


Tak wyobraża sobie nasz karykaturzysta problem telefonów | 
powstały w Ozorkowsktch Zakładach Przemysłu Bawelnianego 
na skutek rozbudowy Zakładu, przy niedostatecznej wielkości 
centralki telefonicznej. 


ZOSIU 
TELEFON 


rzedzlotowy Park Radości 


„Aleje Przodowników Czynu Zlotowe- 
go“, umieszczając w niewielkich odstę- 
pach gabloty z dużymi 
tych, którzy najlepiej przygotowują sie 
do Zlotu w fabryce, szkole, świetlicy 
i na boisku sportowym. 


A od strony Alei 1 Maja zbudujemy 
tablice międzyzakładowego  współza- 
wodnictwa zlotowego. Ciekawi może 
jesteście, jak one będą wyglądać? 
Otóż bardzo różnie. 

Np. jedno z przedsiębiorstw wezwało 
do współzawodnictwa zlotowego Zakład 
4-3. We wspomnianym miejscu posta- 
wimy więc obok siebie dwa wskaźniki 
wykonywanych zobowiązań. Przedsię- 
biorstwo na makiecie wielkiego bębna 
do nawijania przewodów zrobi skalę od 
1 do 100, a strzałka z datą będzie prze- 
suwana co kiłka dni wskazując, ile już 
procent zobowiązań wykonano. 


fotografiami | 


T-8 uwidoczni swe osiągnięcia w Czy- | 


nie Zlotowym na dużej makiecie tarczy 
telefonicznej. Inne zakłady wykonają 
np. makiety termometrów, wag itp., na 
których także uwidoczn'ą swoje postę- 
py w realizacji Czynu Zlotowego. 

Młodzież Bydgoszczy chce, aby jej 
Przedzlotowy Park Radości tętnił ży- 
ciem. Tu będzie można zatańczyć, zo- 
baczyć występy artystów - amatorów, 
posłuchać najnowszych komunikatów 
o przygotowaniach do Zlotu... 


Młodzież Bydgoszczy chce, aby w jej) 


Parku Radości uśmiech gonił uśmiech, 
a piosenka — piosenkę! 


ERYSTIAN BARCZ 


O RSP OOOW EIERE 


powskiej brygady szklarek przy 


kombinacie Nowa Kuta. 
Usodziła się w 1932 r. we wsi 


Ostrowy Tuszowskie, pów. Kol- 
buszowa w woj. rzeszowskim. 
jako córka małorolnego chłopa. 


] 


Nędzne życie na 
wym gospodarstwie ojca, który 
miał do wyżywienia 6-ro dzieci 
nie rokowało Jagodzińskiej żad- 
nych widoków na przyszłość. 

„Póki 
Nowej Huty — mówi 
życie moje było bardzo ciężkie. 


nie 
ona — 


tam, że rodzice zawsze martwili 
| się, co do garnka włożyć". 
Jesienią 1950 r. do wsi Ostro- 
wy Tuszowskie zawitali delega- 
lei z Nowej Huty. Mówili oni o 


pracy w Hucie, o tym, że Nowa 
Huta otwiera przed młodzieżą 


Prezydium PRN w To- szerokie możliwości zdobycia 
maszowie Lub. nie zajmie  Centralka telefoniczna jest tzw. „kością niezgody" między Po- zawodu 1 zarobku, zachęcali 
się reperacją mostu Wy szczególnymi kierownikami działów i wydziałów, a obsługującą | d ) 
grom. Rzeczyca, którego 98 . |młodzież do wyjazdu. 


stan budzi poważne obawy 0 
wśród przejeżdżających ię 
przechodzących? 

: wg. koresp. 
JANA PIĘKNEGO 


Zarząd Powiatowy ZMP 
w Sztumie od 3 lat nie wy- 
daje członkom kola ZMP 
w Koślinku legitymacji or- 
ganizacyjnych? 


| 05 a a "TA "2 22 


np. w Dz. Gł. 
do Dz. Gł Energetyka, wtedy rozmowy dla Gł. Energetyka cen- 
tralka kieruje na Dz. Gł Mechanika, skąd jeden czy drugi pra- 
cownik zamienia się w drugą telefonistkę przełączając powyższą 
Energetyka. W chwili kiedy jest „zamiej- 
scowa“, to prawdziwa tragedia dla kilku osób. Na przykład cen- 
tralka otrzyma rozmowę z Łodzi dla Wydz Remontów, kierując 
ją następnie na przędz. cienką, która w następstwie przerzuca 
przełącznikiem na I. K. T. (Insp. Kontr. Techn.), a tam łapią | 
wtedy za przygotowany kawałek żelaza i wala trzy razy w rurę i 
doprowadzającą wodę do umywaiek. | 
portierni, Wroniecka krzyczy ile sił w głosie do przeciwległej, 


rozmowę na Dz. Gt. 


telefonistką, 


„Chcąc ratować sytuację polecono w niektórych działach i wy- 
działach zainstalować przełączniki, lecz cóż z tego kiedy i tak, 
nie wszystkie działy i wydziały posiadają aparaty. Przełączniki 
te powodują jednakże roztrój nerwowy niektórych osób, gdyż | 
Mechanika znajduje się telefon z przełącznikiem | 


Kiedy jest rozmowa dlu 


Był to w życiu Jagodzińskiej 
przełomowy dzień. Wraz z sio- 


|dzinną wieś, pojechać do Nowej 
Huty. 


przy robotach ziemnych. Wkrót- 
ce przeniesiono ją do brygady 
szklarskiej, gdzie pracowała ja- 


przyjechałam do | 
io obniżkę kosztów własnych. W 


Z dzieciństwa mojego pamię- | 
| odpadków szkła i wykorzystanie 


ich do szklenia budynków pro- |codziennd EA 


strą postanowiła opuścić ro-| 


ko pomocnik, przycinając szkło, | 


wę. koresp. 
R. URBANOWSKIEGO 
I oczekujemy odpowiedzi od 
— Dyrekcji Lic. Mech. 
Rolnej w Wołowie Śl. 
— Zarządu Powiatowego 
ZSCh w Gliwicach. 
— Przewodniczącego Po- 
wiatowej Rady Narodowej 
w Tomaszowie Lub. 
Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP w Gdańsku. 
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RADIO 


na dzicń 28 kwietnia 

Program I na fali 1322 m^ 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranry, 5.45 Aud. 
dla brygad SP, 6.10 Wszech 
nica Radiowa, 6.30 Muzyka, 
7.20 Tańce i pieśni ludo- 
we, 7.35 Pieśni różnych 
narodów, 7.50 Kalendarz 
Radiowy, 8.09 Koncert, 8.55 
Aud. fala kl. T i II. 58.20 
Aud. dla kl. ITI, 9.40 Utwo- 
ry fortepianowe, 10.00 
„Żniwa fragm. pow. 
H Nikolajewej, 10.20 Kon- 
cert rozrywkowy, 11.00 Lek 
cja języka rosyjskiego, 11.15 


Muzyka t aktualności 11.45 


Głos mają kobiety, 12.25 
Muzyka, 12.30 Aud. dla wsi 
12.45 Na swojską nutę, 13.15 
Informacje, 15.20 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Koncert Chó- 
ru i Ork. Rozgł. Wrocław- 
skiej P. R. p. d. T. Sere- 
dyńskiego, 17.00 Głos mają 
kobiety, 17.15 Wszechnica 
Radiowa. 17.30 Radziecka 
muzyka kameralna, 18.00 
Na szerokim Świecie, 18.20 
Muzyka rozrywkowa, 18.43 
Lekcja języka rosyjskiego 
19.05 Aud. dla młodzieży, 
19.45 Aud. dla wst, 20.39 
„Naród Pierwszemu Oby- 
watełowi, 20.45 Sylwetki 


prosząc cienko piszczącym głosem (w najwyższej tonacji) o ko- 
mendanta. Kiedy trafi się rozmowa dla ZZ ZMP Wroniecka wy- 
skakuje na korytarz, krzycząc: Opaski rozmowa t e e-l e e- 
joooniczna, (a rozmowy takie trafiają się dość często). 
Najgorzej chyba jeśli ktoś prosi ambulatorium, gdyż wtedy tele- 
jonistka rozpoczyna szaleńcy bieg do higienistki, prosząc ją zdy- | 
szanym głosem do centralki tak jak innych, u których brak apa- 
ratów* — pisze Michał Cezak. 


Nie trzeba tutaj dodawać, że takie urządzenia powodują ciągłe 
odrywanie się wielu ludzi od pracy, co ujemnie wpływa na wy- 
dajność pracy. Dlatego też prosimy Dyrekcję i Radę Zakładową 
Zakładów o rozwiązanie tej — jak nam się wydaje — palącej 
sprawy. 


komp. — „Muzycy w wal- 
ce o pokój“ — aud. st- 
muz. 22.00 Muzyka operet- 
kowa, 22.50 Muzyka tanecz- 
na. 

Program IM na fali 367 m 

5.10 Aud., dia wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Pie- 
śni polskie, 6.50 Polskie ta- 
neczne melodie ludowe, 
7.20 Tańce i pieśni ludowe, 
7.35 Pieśni różnych naro- 
dów. 7.50 Kalendarz Ra- n 
diowy, 13.30 Muzyka, 14.00 wamiri bwa 
Radziecka muzyka iudowa 
14.15 Aud. Z.N.P., 14.30 Mu- 
zyka popularno symf., 
15.15 Aud. PCK dla cho- 


paip 


Ci T a Toe. Byś S, | 


ZMP € LUBELSKIEJ FABRYCE MASZYN ROSICZYCR 
wamiaazaj 


przerabiając kit itp. W nagrodę | 


za wyróżnienie się w pracy, 
wiosną 1951 r. została skiero- 
wana 3-miesięczny kurs 


szklarski, który ukończyła z wy- 


na 


nikiem bardzo dobrym. 

Gdy z inicjatywy miejscowej 
organizacji Ligi Kobiet w kom- 
binacie Nowa Huta powstala 


CJA. EOMITET ZAKIADOWY PZPR, ZARZAD TAEL, 
TE ie aisu A 3 — 


LUBLIR 


rych. 15.30 Aud. dla dzie- 
ci, 16.06 Wszechnica Ra- 


diowa, 16.20 Dziennik war- 
szawski. 16.35 Muzyka roz- 
rywkowa, 17.05 Odpowiedzi 
„Fal 49“, 17.15 Koncert 
Ork. Rozgł. P. R. p. d. H. 
Delicha, 18.00 Duet na har- 
fe I skrzypce. 18.30 Wszech 
nica Radiowa, 18.50 Od me 
lodii do melodii, 19.30 Mu- 
zyka 1 aktualności, 20.00 
„Naród Pierwszemu Oby- 
watelowi*, 20.15 Koncert 
Krakowskiej Ork. t Chóru 
P. R. p. d. J. Gerta, 21.30 
Rimski-Korsakow „„Zło= 
ty Kogucik" — opera. 


UMOŻLIWIĆ 


WIĄ 


TRUDNOSCI W REALIZACJI ZOBOWIAZAN - 


"ŞSZLANDAS MŁODYCH” 


REDAKCJA 


OCZEKUJEMY ODPOWIEDZI CO UCZYNIONO BY 
MŁODZIEŻY WYKONANIE 


ZOBO- 
ZAÑ, 


[i 
Í 


Kol. Maria Jagodzińsk jest, młodzieżowa 


Podczas Eliminacji Środowiskowych organizowanych przez 
Komisję Okręgową ZSP, wystąpiła grupa studentów SGPS 


wydz. 


Osiaga wysok 
dzięki nałeżytemu wykorzystaniu dnia rohoczego 


kobieca brygada 


brygadzistką 6-osobowej zetem- szkjarck — Jagodzińska została 


| brygadzistką. 


Zarządzie Budowlanym Nr 7 w, 


Brygada jej wykonuje obec- 
nie przeciętnie 240 proc. normy. 


|Osiąga to dzięki maksymalne- 


2-hektaro- | 
'cenie trwania 
| operacji. 


| 


Pracę w Nowej Hucie rozpo- - 
|częła w październiku 1950 r. | 


|rozjedziemy się do 
|fabryk mebli 


mu wykorzystaniu czasu pracy 
oraz dzięki licznym  uspraw- 
nieniom, pozwalającym na skró 


poszczególnych 


Brygada zdaje sobie jednocze- 
śnie sprawę ze znaczenia walki 


tym celu dziewczęta ciągle sta- 
rają się o zmniejszenie ilości 


wizerycznych. 


Tow. Marta Jagodzińska 


CZYTELNICY PISZĄ 


handlowego III roku. 


. 


Fot GAF — Andrzej Piwoński 


| nek 


norme 


Pragnąc osiągać jak najwyż- 
szą normę brygada Jagodziń- 


skiej walczy o należyte wyko- | 


rzystanie dnia roboczego. Jago- 
dzińska jest duszą swojej bry- 
gady. Nieraz można ją zobaczyć 


przy stanowiskach pracy kole-; 


żanek jak objaśnia, poprawia, 
udziela wskazówek. Jako świa- 
doma zetempówka, swoją po- 


stawą moralno-polityczną wpty- | 


wa na resztę dziewcząt. 

Po pracy i w chwilach woi, 
nych od zajęć rnajduje czas na 
to, by prowadzić wśród koleża- 
pracę tświadamiającą. 
Dziewczęta uśw:adamiają sobie 
coraz wyrażnie; wielki cel swej 


Przodujące dziewczęta w bry- 
gadzie Jagodzińskiej to Maria 
Trybacz I Meria Janiga. 

„Teraz wiele się zmieniło w 
moim życiu -- mówi Jagodziń- 
ska. — Zarabiam na siebie i 
jeszcze utrzymuję uczącą stę 
w Szkole Pielęgniarek 
strę, mam dobre warunki mie- 
szkanłowe, czuję się potrzebna 
naszej Ludowej Ojczyźnie, a 
moja praca daje mi wiele za- 


sio- 


dowolenia", 
ANDRZEJ LISOWSKI 


(Z haseł KC PZPR na dzień 1 Maja 1932 r.) 


Studenckie zespoły artystyczne 
Z zapałem przygotowują Się 
do Zlotu 


Kra 


W krakowskich elimina- 
cjach zespołów studenckich 
brały udział wszystkie wyż- 
sze uczelnie. Dużą salę Fil- 
harmonii wypełniła młodzież 
studencka oraz naukowcy i 
profesorowie uczelni wraz z 
przedstawicielami świata ar- 
tystycznego. Na tle zetem- 


powskich koszul organizacyj- | 


nych barwnie odznaczały się 
krakowskie, góralskie i ma- 
zowieckie stroje ludowe. 


Wśród rzęsistych braw wi- 
downi na scenę wkracza 
pierwszy zespół: Akademia 
Górniczo - Hutnicza. 
śpiewa pieśni rewolucyjne. 
Nieraz Z nimi gościł w Nowej 
Hucie i dlatego tyle 
wkłada w słowa mówiące o 


"pracy budowniczych socjali- 


zmu w naszym kraju. AGH 
zrobiła początek. Potem sce- 
na na długo zamienia się w 
kalejdoskop barw, ruchu, me- 
lodii. Balet Akademii Medycz- 
nej wybija hołubce, mieniąc 
się tęczą strojów 
|Po tańcu ludową piosenkę 
śpiewa kol. Nowot. 


Wiersz Majakowskiego: 
„Marsz Październikowy” re- 
cytuje kol. Szenweld z Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 
Szczerą sympatią obdarza pu- 
bliczność balet AM. 


„Nie chcemy już pożaru 
wojny...” — śpiewa chór AM, 


Dawno w Gdańskim Teatrze 
Wybrzeża nie było tyle ruchu, 
radości i życia. Na scenie 
teatru przewijały się liczne 
studenckie zespoły taneczne, 
recytatorskie, muzyczne i wo- 
i kalne. Młodzież uczelni Gdań- 
iska ochoczo i radośnie de- 
i monstrowała swoje przygoto- 
wania do Ziotu, wykazywała 
swój zapał, który pozwolił 
mimo zbliżających się egza- 
,minów i wzmożonej nauki, 
| przygotować program arty- 
styczny. 

Na estradzie zespół Poli- 
techniki gorąco oklaskiwany 
wykonuje wiązankę polskich 


W dniu 20 kwietnia odbyły 
się w Lublinie środowiskowe 
jeliminacje Studenckich Ze- 
społów Artystycznych. 


W eliminacjach wzięły 
udział zespoły UMCS, Akade- 
mii Medycznej oraz zespoły 
żywego słowa KUL-u. Na 
centralne eliminacje do Kra- 
kowa wytypowany został 
chór UMCS, w którego pro- 
gramie znajdują się pieśni: 
„Nie chcemy wojny” i „Na ja- 
gody”. Z UMCS wytypowano 
również montaż „Wspomnie- 
inia ze szlaku bojowego WP”, 
który przygotował II rok Wy- 
działu Prawa. Najlepsze pun- 
|kty programu AM to recy- 


2 


gu n 


Chcemy pogłębiać 


znajomość zawodu 


Przeczytaliśmy w „Sztanda- 
rze Młodych* artykuł pt. 
„Diaczego Bronek Cyra chce 
odejść z huty „Florian“ | do- 
szliśmy do wniosku, że w na- 
szym zakładzie panuje podob- 
na sytuacja. 


Jesteśmy absolwentami Pań 
stwowej Szkoły Przemysłu 
Drzewnego, a qracujemy w 
Państwowej Fabryce Sklejek 
i Płyt w Piszu. Przygotowaliś- 
my się w szkole do pracy w 
fabryce mebli, a skierowana 
nas do pracy w fabryce skle- 
jek i płyt. 


Gdy otrzymywaliśmy z Ko- 
mend Powiatowych SP skie- 
rowania do PSPD mówiono 
nam, że po ukończeniu szkoły 
różnych 
na dwuletnią 
praktykę, podczas której bę- 


| dziemy pogłębiać wiedzę fa- 
| chową. Część obietnicy spełni- 


ła się: pojechaliśmy na dwu- 
letnią praktykę. Lecz to co 
najważniejsze zostało „wiecz- 
ną“ obietnicą: nie pracujemy 


w fabryce mebli i nie możemy 
pogłębiać wiedzy fachowej. 
Wielu z nas nie pracuje przy 


maszynach. lecz nosi odpadki 
lub przewozi sklejkę. Uważa” 
my, że takie traktowanie mło- 
dych robotników jest niesłusz- 
ne. Wśrćd kolegów, wskutek 
takiego traktowania ich, wy- 
rabia się niewłaściwy stosu- 
nek do pracy, zaczynają próż- 
nować į lekceważyć obowiąz- 
ki. Sprawy produkcji przesta- 
ły być ośrodkiem ich zainte- 
resowań. 

Wyrażamy nadzzeję, że spra- 
wą tą zainteresuje się Cen- 
Zarząd Przemysłu 
Drzewnego i umożliwi 


tralny 
nam 


pracę w wyuczonym zawodzie. 


ZENON SARU". PIOTR DU-, 
DZICZ, EUGENIUSZ PETER- 
SKI, HENRYK RZEPNIEW- 
SKI, KAZIMIERZ DĄBROW- 


| rów. Zbliżamy się. Na rusztowa- 


„hy w jasny płaszcz 


Maszyna, która 


Zespół | 


serca | 


ludowych. | 


k r 

ow 
tak dobrze znany wielu spół= 
dzielniom produkcyjnym i za» 


kładom pracy woj. krakow= 
skiego. l 
Znowu widownia burzą 


{oklasków obdarza wykonaw- 
ców. Tym razem jest to ze= 
spół Wyższej Szkoły Wycho- 


wania Fizycznego. Barwne 
spódnice, czapki, wdzianka, 
wszystko to wiruje w takt 
poloneza. Potem  nastepują 


axcenty poważne. Akademia 
Medyczna występuje z mon- 
tażem o życiu i działalności 
Bolesława Bieruta. „My, mło- 
dzież AM, życzymy Ci, Pre- 
izydencie, byś nas doprowa- 
|dził do zwycięstwa sił poko- 
ju nad ziem i ciemnotą'... 


| Wszyscy powstają z miejsce 
ii razem wykonawcy 
„wspólnie z publicznością — 
łączą się jednym potężnym 
„okrzykiem: BIERUT — BIE- 
| RUT — BIERUT"... 


Znowu 
| wykonawcy. 


głos zabierają 
Recytatorki z 
iPWSA Zofia Streer i (Wanda 
|Swaryszewska mówią o wal- 
ce ludów kolonialnych o wy- 
'zwolenie, o krwi przelanej za 
; wolność. Bikiniarzy i chuli- 
ganów bezlitośnie wyszydza 
„Szopka studencka”, w wyko- 
naniu I r. Wydziału Filozo- 
ficzno-Społecznego U. J. 


A. GATZLER 
Kraków 


Ó -o 


i Gdańsk 


| tańców ludowych. Za chwilę 
rozbrzmiewa chopinowska E- 
tiuda Rewolucyjna w wykona 
niu studenta Wyższej Szkoły 
Muzycznej. Pianistę zmienia 
zespół recytatorski, ten z ko- 
lei jest zastąpiony przez chór 
— w zielonych koszulach z 
czerwonymi krawatami. Chłop 
ley i dziewczęta śpiewają o 
| pokoju, pracy, o przyjaźni na- 
rodów. 

Cały swój młodzieńczy za- 
pał włożyła młodzież Gdań- 
ska, by godnie reprezentować 
swoje uczelnie na elimi- 
ka 


A. BYSZEWSKA 


Lublin 


tacje: „Ulica Mila” w wyko- 
naniu Wójcika oraz „Dziew- 
czyna koreańska” w wykona- 
niu Magłowskiej. Zespół ży- 
wego słowa KUL-u produkuje 
pecytację „Ballada o Kukku”, 
mówiącą o braterstwie naro- 
|dów radzieckiego i polskiego, 
oraz  Siarczystego  ,„„Krako- 
wiaka”. 

Eliminacje wykazywały du- 
|żo życia i młodzieńczej wer- 
wy. Repertuar był różnorod- 
ny: piękne melodie i tańce 
radzieckie, ludowe tańce pol- 
skie i piosenki o Warszawie, 


M. GAWDZIK 
Lublin 


zastąpiła pracę 


tynkarzy 


Huta „Ferrum“, Szare sadze i 
pył osiadają na szosie i płytach, 
chodnikowych. Spoza stosów 
szmelcu i przybudówek wita nas 
świeżą czerwienią cegieł nowa. 
wspaniała hala. Nie podobna 
jest ona do innych hał. błyszczy 
w słońcu kilkoma rzędamj gu- | 
żych okien. 

Już u wejścia wita nas gu- 
chy stukot radzieckiej tynkarki 
i stłumiony jazgot kompreso- 


niach ludzie zacierają świeży 
tynk, tynkują. Jeden z nich trzy- 
ma w ręku jakiś dziwny przy- 
rząd, drugi przytrzymuje gumo- 
wego węża. Są to instrukto- 
rzy Min. Bud. Przera. tow. tow 
Obrok i Cukrowski, którzy tyn- 
kują ściany hali ulepszoną 
przez Budowniczego Polski Lu- 
dowej tow. Krajewskiego, tyn- 
karką. Z wylotu tynkarki nie- 
przerwanyvm strumieniem pły- 
nie rzadka zaprawa. oblewając 
białawym płynem wypalone ce- 
gły. 

Metry, dziesiątki metrów o- 
bydwu ścian okrvwa zaprawą 
niezmordowana tynkarka. Za 
maszyną podążają murarze z 
długimi pacami i wygładzają 
zaprawę na ścianie. 


Do jednego z nich, tow. Ko- 
sary, podchodzi szczupły, ubra- 
człowiek. í 
bie.ze z jego ręki packę i sil- 
nym, pewnym ruchem, nie śpie- 
sząc się, wygładza na 


SKI, DARIUSZ KOTLICKI. mae 
PIOTR KLIMOWICZ, JAN  73prawę. Fo pewnym czasie od- 
MICKO daje packe i mówi: „Towa- 

rzyszu, pracujcie wolniej, nie 

Fabryka Sklejek i Płyt denerwujcie się, a zobaczycie, 
w Piszu że pójdzie wam lepiej", Czło- 


wiekiem tym jest tow. Michał 
Krajewski. y 

Kierownik budowy jest zado- 
wolony. 

Radziecka tynkarka rozwią- 
zała niezwykle ważny problem 
w budownictwie, któtyn był 
transport zaprawy. dostarcza- 
nej na ścianę. Obecnie zaprawa 
zamiast wędrować z wiadra na 
17-metrową wysokość i być do- 
starczana w dziesiątkach nosi- 
łek i taczek, wtłaczana jest w 
gumowe rury i pnie się bez żad 
nego wysiiku na wielometrową 
wysokość. 

Rezultaty s2 wspaniale. Przy 
tynkarce pracuje zaledwie 8 o- 
sób. Dawniej musiało przy tei 
samej pracy być zairudnionych 
20 ludzi, z tego 12 przy dostar- 
czaniu zarrawv. Jak widać, 0- 
szczędności, jakie przynosi tyn- 
karka. są wielkie. 

Przechodzimy jeszcze raz ko- 
ło radzieckiego agregatu tvn- 
karskiego. Połączony z beto- 
niarką dudni na pełnych ob- 
rotach, a potężna tompa wpy- 
cha zaprawę w rurę. Przy tyn- 
karce czuwa stary konserwa- 
tor sprzetu tow. H. Witodarz. 

Wysoko na rusztowanid U- 
śmiecha się 54-letni Józef Re- 
stel — tynkarz. a przy nim pra- 
cuje 6 modych. roześmianych 
murarzy. Pra'a tvnkerką jest 
dla nich nowością. Pierwej w 
Polsce rzucili kielnie i krótkie 
packi, którymi posłusiwali się 
ich ojcowie i dziadowie. Kjel- 
nię i packę zastąpiła nowoczes- 
na maszyna. 

Koresnondent 
JERZY CSTROWSKI 
Częstochowa 


Pędzmy precz sohków, 
NOiOLY: 


Czołowi kolarze 


V Wyścigu Pokoju 


BAAI AAT T ia 


JAN VESELY ma 2% lat, jest 
pletnastokrotnym mistrzem Cze- 
chosłowacji w Je:dzie na szosie. 
Fracuje jako Instruktor wycho- 
wania fizycznego w „Czeske zbo- 
Jovce“ (Czeskich Zakładach Zbro- 
Jjeniowyeh) w Strakanicach, gdzie 


oddaje młodzieży swoje bogate 
doświadczenia. 


Wesely startował we wszystkich 
dotychczasowych wyścigach Po- 
koju I zawsze był główną podpo- 
rą drużyny czechosłowackiej. W 
roku 1949 wygrał wyścig 1 osiąg- 
nął jedyny w swoim rodzaju re- 
kord, Jadąc przez całą trasę 2 
Pragi do Warszawy w żóltym try- 
Kocie zwycięzcy. Jest najlepszym 
zawodnikiem ze wszystkich blo- 
Tących udział w wyścigu, adniosi 
bowiem dotychczas ogółem 12 
awycięstw etapowych. 


HORST GAEDE. 


„Trening, 
ning i jeszcze raz trening“ — oto 
hasło 25-letniego Horsta GAEDE z 


Barleben, jednego z najlepszych 
kolarzy niemieckiego demokraty- 
cznego ruchu sportowego. A pier- 
wszym jego przykazaniem dla sa- 
mego siebie jest: przede wszyst- 
kim pomagać kolegom. Biorąc 
czynny udział w życiu sporto- 
wym Gaede nie zantedhuje pracy 
zawodowej. Pracuje jako specja- 
lista przy opracowywaniu tech- 


nicznych norm pracy w Zjednoa- 


czeniu Budowlanym Borde-Mag- 


deburg. 


Kiedy w roku 1949 zosta! w NRD 
po raz pierwszy 
wyścig kilkuetapowy, 
w nim drugie miejsce za Maksem 
Bartoskiewiczem. Od tej chwili 
odniósł Gaede wiel: sukcesów. 
Jego uczynność i pomoc, niesiona 
kolegom w czasie wyścigu, może 
służyć za przykład innym kola- 
rzom. 


mum 


WACŁAW WRZESIŃŚSKI — ka- 
pitan polskiej narodnwej druży- 
ny kolarskiej Jest jednym ze zna- 
nych naszych zawodników. Ten 
34-letni kalarz pochodzi ze wsi 
Kolonia Jurkowska powłatu gró- 
jecklego. Od 1935 roku zaczyna 
startować w poważniejszych  za- 
wodach kolarskich, występując 
nieprzerwanie do wyhuchu woj- 
ny w barwach KS „Polonia". 


W 1946 roku powraca spowro- 
tem do kolarstwa. W rok później 


z'jmuje on 1 miejsce w wyścigu, 
Już; 


kolarskim „Głosu Ludu“. 
wtedy wybił się on na czoło na- 
szych kolarzy. W pierwszym Wy- 
ścigu Pokoju w 1918 roku Wrze- 
siński broni naszych barw 
dowych i wygrywa dwa etapy, Z 


Brna do Gottwaldowa I z Łodzi do | 
w ogólnej | 


Warszawy, zajmując 
punktacji 5 miejsce. W tym też 
roku w Wyścigu dookoła Polski 
wygrał 3 etapy, co dało mu w re- 
zultacie 3 miejsce. W szeregu in- 
nych imprezach kolarskich jak w 
wyścigu ŁKS-u, Dziennika Łódz- 
kiego, o puchar b. PZKRol zdoby* 
wa pierwsze miejsce. 

W 1949 roku zostaje szosowym 
mistrzem Polski, jak również zdo- 
hywa górskie wicemistrzostwo 
Polski. "rzelajowe mistrzostwa 
Polski dały rsu wicemistrzostwo. 


Wacia's Wrzesiński od wyzrrole- 
mia pracuje w PKP w charakte- 
Tze kreślarza. 
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zorganizowany | 
Horst zajął | 


i dowlani 


| kordy 
, przedbiegach. 


naro- | 


SZTANDAR © 


MŁODYCH 


Ki RE Z 


Przed V Wrścigiem Fest oju 


-ea CA mA - w an 


W Warszawie — przed startem 


Warszawa gości już pierwszych zagranicznych kolarzy na V Miedzynarodowy Wyścig 


pokoju. Wzmogło się również tempo prac w Komitecie Organizacyjnym, który 
wszelkich starań, aby ta wspaniała 
jej byli jak najlepiej przyjęci. 


W KOMITECIE WRE PRACA 


Zajrzyjmy na chwiłę do 
siedziby Komitetu Organiza- 
cyjnego i kwater kolarzy — 
hotelu Bristol. Panuje tu o- 
żywiony ruch. Z okien i bal- 
konów budynku w lekkim 
podmuchu wiosennego wiatru, 
łopoczą flagi państw, z któ- 
rych kolarze biorą udział w 
Wyścigu Pokoju. 

Kilkunastu 
Komitetu pod kierownictwem 
sekretarza tow. 
to ludzie ofiarni. Pracują od 
wczesnego ranku do późnych 
godzin wieczornych. W obec- 
nej chwili wszystko jest już 
„zapięte na ostatni guzik“. W 
miastach etapowych prace są 
już na ukończeniu, przygoto- 
wane są liczne imprezy spor- 
towe, które wypełnią czas ze- 
branej publiczności przed 


przyjazdem kolarzy. Najlepiej ` 


przygotowały się Łódź i Wroc- 
ław. Wszystkie miasta i wio- 


ski, przez które prowadzić bę- | 


dzie wyścig przybiorą od- 
świętną szatę, w wielu miej- 


scowościach budowane są spe- | 
i cjalne bramy powitalne. 


A ZAWODNICY.. 
Wśród zawodników panuje 
pogodny nastrój. Niektórzy z 


inni natomiast odpoczywają 
lub zwiedzają Warszawę. 


Pierwsi przybyli do War- 
szawy Austriacy. Na czele 
przybyłej czwórki kolarzy 
stoi Sitzwohl mistrz szosowy 
Austrii z 1951 r. i Deutsch 
zwycięzca wyścigu dookoła 
, Austrii. Debiutantami są 21- 


i letni Karlin i 24-letni Weich- 


senbacher, którzy po raz pier- 
wszy startować będą w dru- 
żynie narodowej. Austriacy 
następnego dnia po przyjeż- 
dzie ruszyli na trasę pierw- 
szego etapu, a w piątek prze- 
jechali około 200 km. na szo- 
sie Warszawa — Łódź. 


PRZYJAŹŃ — POKOJ! 


Freundschaft! Frieden! — 
te słowa towarzyszą zawodni- 
kom Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej od momentu 
przyjazdu do Warszawy. Na 
Dworcu Głównym z wielkim 
zainteresowaniem oczekiwano 
ich przybycia. Wśród przyby- 


pracowników i 


Rogowskiego | 


i łych zobaczyliśmy trzech zna- | chosłowacji. 


; ę $ = i szawie. Są t 
nich odbywają lekkie treningi, . MA. 0 


|kolarzy niemieckich napełnia 


dokłada 


impreza wypadła jak najokazalejj aby uczestnicy 


Drużyny zagraniczne, które przybyły do Warszawy 


już 

przygotowują się na polskich szosach do Wyścigu Pokoju. 

Na zdjęciu: Kolarze NRD w drodze powrotnej z treningu 
przeprowadzonego na trasie 1 etapu. 


Foto CAF 


Wszyscy znamy 
Veselego, Skrzepę,  Svobodę, 
ale kto to jest ten szósty? To 


jomych z ub. roku, których 
witaliśmy na mecie w War- 
Dinter, Tref- 
flich, Gaede. „Wesoła szóst- 
ka“ — bo tak można nazwać 


Nesl, którzy w tym roku po 
raz pierwszy pojedzie na tra- 
sie Pokoju. Przybyłych kola- 
rzy witali 
GKKF, ambasady CSR i tłu- 
|i my publiczności. 

Z LOTNISKA I DWORCA.. | 


W czwartek, lotnisko war- 
szawskie na Okęciu rozbrzmie- 
wało gwarem przez cały 
dzień. W południe witaliśmy werach, a drudzy przybyli au- 
przybyłych kolarzy Bułgarii, | (okarem z lotniska.  Uściski 
a wieczorem pierwszych za- | dłoni i uśmiechnięte twarze 


humorem hall, pokoje i jadal- 
nie hotelu. 


W piątek po południu przed 
hotelem spotkali się kolarze 
Bułgarii i Finlandii. Pierwsi 
przyjechali z treningu na ro- 


wodników Francji i Polonii | świadczyły o zadowoleniu z 

Francuskiej. Nazajutrz kola- | Pobytu w naszej stolicy. 

rze ci odbyli pierwsze trenin- Coraz więcej zawodników 

gi. Gromadząca się przed ho- | przybywa do Warszawy. 

telem publiczność poznaje | Wszyscy oni są z miejsca o- 

swoich starych znajomych. | toczeni troskliwą opieką orga- | 
— Widzisz? — ten w czer- |Nizatorów. A przed Bristolem 


| gromadzą się tłumy młodzieży, 
z których niejeden wyciąga 
ręke z pamiętnikiem po auto- 
grafy. Chociaż nie zawsze 
mogą rozmówić się ze sobą. 
ale serdeczny uśmiech wy- 
starczy. 


wonej koszulce to Dimow, a 
tamten to Francuz Garnier! 
— słyszy się przed wejściem | 
do Bristolu. 


„Pociąg pośpieszny z Paryża 
i „Pragi wjeżdża na tor siód- 
my“... za chwilę w oknach 
wagonu widzimy kolarzy Cze- 


JÓZEF DEMPNIAK 


Nowe rekordy Polski 
w drugim dniu mistrzostw pływackich w Stargardzie 


W drugim dniu mistrzostw pły- 
wackich Polski, rozgrywanych w 
Stargardzie ustanowiono dalsze re 
kordy Polski. Nowymi rekordzi- 


,stami są: mężczyżni — 400 m klag. 
,— Kuklok 


(Budowlani Charzów) 
5.59,4 i Korochoda (Ogniwo Kra- 
ków) 6.26,4 (rekord młodzików), 
200 m dow. — Belczyk 2.29.2 (re- 
kord juniorów), 106 m grzbiet — 
Boniewski (Ogniwo Wrocław 1.114 
i Sambala (Sta! Gliwice) 1.14,3 (re- 
kord juniorów). 


Kobiety — 100 m klas. — Wen- 
cel (Gwardia Katowice) 1.37,0 (re- 
kord juniorów), Ogorzałek 
Chorzów) 1.37,7 
młodzików), 200 m dow. 
ra (Budowlani Bytom) 


(rekord 
— Badu- 
3.01,2 (re- 


| kord juniorów). Wszystkie te re-, 
zostały w 


ustanowione 


| W finałach ustanowiono cztery 


| rekordy Polski. 


Dwa zwycięstwa 


sialkarzy polskich 
w NRD 


Przebywaiąca w NRD polską 
drużyna siatkówki rozegiała na 
stadionie im. Thaełmanna w Pocz- 
damie spotkanie towarzyskie z 
drużyna berlińską Lokomotive 
' Lichtenherg. Mecz zakończył się 
|zwyciestwem Polaków 3:0 (15:4, 
1 15:0, 15:1). 
| 


Wynikiem 3:8 zakończyło się 
również drugie spotkanie siatka- 
„rzy polskich z kombinowaną ra- 
prezentacją Brandenburgił. 

Siatkarki polskie rozegrały mią- 
dzy sobą mecz pokazowy, który 
zakończył się zwycięstwem  za- 
wodniczek warszawskich nad re- 
prezentantkamt Gdańska 2:1. 


Zapaśnicze 
mistrzostwa Polski 


W szczecińskiej hali sportowej 
rozpoczęły się eliminacyjne walki 
o zapaśnicze mistrzostwo Polski. 


Podajemy ciekawsze wyniki eli- 
minacji: Neubauer pokonał Bo- 
guckiego (Poznań), Kauch (Po- 


znań) zwyciężył Ałowskiego (Śląsk) 
a Tohoła (Śląsk) z trudem wypun- 
ktował Kauca (Warszawa), Kowa- 
lewski (Gdańsk) uległ na punkty 
Kuszowi (Śląsk). 


845 sawise ul, Srebrna 16, Pl, Trzech Krzyży 16. Prenumerata 


| (CWKS) 6.10,0. 


(Bu- | 
14.547. 2) CWKS II 4.38,6, 3) Gwar- 


Wyniki finałowe: mężczyzn 
400 m klas. — Kuklok (Budowla-/ 
ni Chorzów) 6.01,1, Geote (Stal 
Poznań) 6.01.8, 2)  Nixodemski 
200 m dow. — Le- 
wicki (Stal Wrocław) 2.18,2, Pro- 
cel (Gwardia Katowice)  2.18,3, 
Stelmaszek (CWKS) 2.230, 100 m 


—; Kobiety — 200 m grzebiet. — 
Gryszczyk (Budowlani Bytom) 
6.25,2 (1ekord Polski), Fijałkowska 
(Gwardia Warszawa) 6.30,4, Kich- 
ner (Stal Wrocław) 6.38,2 (rekord 
Polskł juniorów), 100 m klas. A — 
Malinowska (Włókniarz Łódż) 
1.29,5 (rekord Polski juniorów), 
grzbiet. — Boniecki (Ogniwo Łódż) Kulik (Gwardia Kraków) 1.29,7, 
1.09.7 (rekord Polski), Jaśkiewicz Wawreczko (Górnik Katowice) 
(Stal Wrocław)  1.11,3, Sambala | 1.34,4, 200 m dow. — Dzikówna 
(Stal Gliwice) 1.14,4, 200 m klas. B | (Ogniwo Bytom) 2.47,71. Kowalska 
Cichoński (CWKS) 2.51.6, Zelman | (Ogniwo Warszawa) 2.48,2, Werak- 
(CWKS) 3.83,6., Samojlowicz (Ko-,j so (Kolejarz Warszawa) 2.51,5. 

lejarz Gdańsk) 3.05,7. 


Sztafeta 4 x 100 m — 1) CWKS 


Skoki z trampoliny kobiet dow.: 
Chrząszcz (AZS Warszawa) 64.77 
bkt., Pąszkina (AZS Warszawa) 


| zapowiedzianym 
| wym ich zawodnikiem 


najmłodszy reprezentant CSR | 


przedstawiciele | 


Kolarze 
Belgii, Anglii, 
Austrii i Holandii 
przybyli da Warszawy 


25 bm. przybyły do Warszawy 

dalsze zagraniczne drużyny kola- 
rzy — uczestników V Międzyna- 
rodowego Wyścigu Pokoju ,,Try- 
buny Ludu“, „Neues Deutschland“ 
„Rudeho Prava“. 
Po południu wylądował na lot- 
nisku Okęcie samolot z Brukseli, 
którym przybyła 10-osobowa eki- 
pa Belgii. 

W skład drużyny  belgi'skiej 


e 


wchodzą: Werhoven — 20 lat, van 
Looveren — 19 lat, Verschuren — 
21 lat, Bauwens — 19 lat, Verhelst 
| — 19 lat, Ralymond — 21 lat. 
Wraz z kolarzami belgijskimi 
przybył piąty reprezentant Polo- 
| nii Francuskiej — 24 letni Lipka 


Konrad oraz dalsi członkowie dru 
żyny FSGT — 22-letni Fovier i 24- 


| letni Audemard. 


Następną kolarską ekipą zagra- 
niczną, która wylądowała na O- 
kęciu była ekipa angielska. 

Drużyna angielska przybyła w 
składzie. Czoło- 
jest Steel, 
w ubiegłym roku 
wyścig dookoła An- 
Greenfield był w tym wy- 
ścigu trzeci. Pozostali reprezen- 
tanci Anglii to: Seel, Jowett, 
wood i Scales. 

Reptezentacja Anglii jest najstl- 
niejszą drużyna. jaka w ostatnich 


który wygrał 
12-etapowy 
glii. 


latach reprezentowała ten kraj 
| zagranicą. 
Z kolarzami angielskimi wylą- 


dowali również na lotnisku pozo- 
stali reprezentanci Austrii. Są ni- 
mi: Cerkovnik — 24 lata i Skurz- 
ny — 19 lat. 

W 10-osobowej ekipie kolarzy 
holenderskich, która przybyła do 
Warszawy, znajduje się jedynie 5 
zawodników. 6 reprezentant zacho 
rował w drodze do Warszawy í 
musiał powrócić do kraju. Na je- 
go miejsce przybędzie prawdopo- 
dobnie mistrz Holandii — Reon. 
W skład drużyny holenderskiej 
wchodzą: La Grouw — 23 |., van 
Ingen — 18 1l., Donker — 22 l., de 
Groot — 18 1. i Renkes — 24 1. 

A a 
Z pobytu 
r . 
sportowców polskich 


w ARD 
Zwycięstwo 
tenisistów 

Ww  Hennigsdorfie zakończony 
został rewanżowy mecz tenisowy 


Polska — NRD. Zwyciężyła pono- 
wnie Polska 8:4. - 


W drugim dniu zawodów  Ra= 
dGzio pokonał $turma 6:2. 4:6, 8:6, 
Kwiatek zwyciężył Schulze 2:6, 


6:2, £:2, Licis pokonał Strache 6:3, 
6:4, a Chytrowski wygrał z Ran- 
diem 3:6, 6:2. 

Punkty dla NRD zdobyli: Stra” 
che i Randel, kiórzy wygiali z pa- 
rą polską Chyvtrowski, Niestrój 
6:4, 6:1 1 para Hesse, Sturm zwy- 
ciężajac Popławską i Licisa 5:7, 
6:1, 6:4. 


Trzecie zwycięstwo 
piłkarzy CWKS 


Przebywająca w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej z okazji 
Miesiaca Przyjaźni Niemiecko- 


| Polskiej, piłkarska drużyna CWKS 


rozegrała trzecie towarzyskie spot- 
kanie w Lipsku z miejscową dru- 
żyną Varwaerts. Zwyciężyli Pola- 
cy 1:6 (0:0). 

W drużynie CWKS najlepiej wy- 
padli bramkarz Stefaniszyn oraz 
Korynt i Wieczorek. Bramkę zdo- 
był w 66 minucie gy Sąsiadek, 


Fotoreporter 


Ostatnia odprawa przed for- 
sowaniem Odry wszystkich za- 
stiępców dowódców kompanii i 
batolionów w nocy z 15-ego na 
16-ty kwietnia zakończyła się 
gdzieś koło godziny trzeciej nad 
ranem. 


Zszedłem w dół ku rzece i: 
zatrzymałem się na skrzyżowa- 
niu szos. Gdzieś niedaleko sły- 
chać było stuk młotków sape- 
rów zbijających tratwy, łodzie 
i pontony do nadchodzącej 
przeprawy. U hitlerowców za 
rzeką było raczej cicho. Od 
czasu do czasu głucho jęknął 
pojedynczy moździerz, na krót- 
ko zagadał cekaem, strzelił w 
górę żółty lub czerwony war- 
kocz rakiety i znów nastawał 
spokój. Noc była nadzwyczaj 
jasna. Szkliły się rozlane wody 
Odry tym szerzej, że hitlerow- 
cy celowo zniszczyli wszelkie 
wały i tamy powodziowe po na- 
szej stronie. W powietrzu uno- 
sił się delikatny zapach wiosen- 
nej, wilgotnej ziemi. 

Zachciało mi się nagle zapa- 
lić papierosa. Chowając świecą- 
cy się koniec machorkowego 
„skrętu* do rękawa. poczułem. 
że z tyłu ktoś za mną stoi. Od- 
wróciwszy się ujrzałem wyso- 
kiego, szczupłego i prostego jak 


świeca zastępcę dowódcy II Ba- 


Inierz wie, że nie prowadzimy 


talilonu do spraw politycznych. wojny z całym narodem nie- 


Na policzkach jego uwydatnia- 
ły się nawet nocą ciemno-sine 
plamki, które mówiły o latach 
pracy pod ziemią w kopalniach 
węgla. Przybyłaka znałem ra- 
czej mało — wiedziałem tylko 
o nim, że jest górnikiem z Dą- 
browy Górniczej, że siedział w 
więzieniach sanacyjnych za 
pracę w KZMP, że w roku 
1939-tym przeszedł granice po- 
między Generalną Gubernią a 
Zachodnią Ukrainą, a do Dywi- 
zji przyszedł z Uralu spod 
Świerdłowska czy Czkałowa. 

— Patrzcie — kiwnął głową 
w kierunku słupa ppor. Przy- 
bylak. — Dożyliśmy, co? 

Na żółtej, zakończonej z obu 
stron  klinami, obramowanej 
czarną obwódką desce przeczy- 
tałem — „Berlin — Mitte — 
47 km. Frankfurt a/Oder — 17 
Emi 

Tak, to już blisko... Już za 
kilka godzin będziemy na dru- 


| byli 


mieckim. Wie, że walczymy i 
walczyć będziemy z faszystami. 
Pamiętam. że u nas na Śląsku 
Niemcy przyzwoici robo- 
ciarze i byli Plessy, Donners- 


|marckowie, Thyssenowie i inni, 
! którzy pili 


bez różnicy krew 
polskich czy niemieckich robot- 
ników. My przecież nie tylko 
bijemy Hitlera za nasze krzyw- 


|dy, my bijemy również za ro- 
|botników i chłopów Niemiec, 


za wszystkich przyzwoitych lu- 
dzi z drugiej strony Odry. I dla- 
tego musimy zwyciężyć!.. — 
dodał porucznik z siłą zaciska- 
jąc zęby i dziwnie poważniejąc. 


Staliśmy jeszcze kilka chwil 
w milczeniu, wpatrując się w 
drogowskaz, po czym pożegna- 
łem porucznika į zawróciłem do 
sztabu, myśląc po drodze o tym, 
co przed chwilą usłyszałem i o 
samym Przybylaku. 


O świcie, gdy ledwo, ledwo 
zaróżowiło się niebo i nad wo- 


gim brzegu Jak myślicie, co się |dą popłynęły geste i kłębiaste 


tam teraz będzie działo po 
Warszawie? Nie chciałbym być 
po tym w skórze pierwszego 
lepszego Niemca... 

— Pierwszego lepszego Niem- 
ca. Są różni Niemcy... Nasz żoł- 


opary, zagrała nasza artyleria. 
Nareszcie... nareszcie wojna z 
naszego terytorium przenosiła 
się na terytorium Niemiec hit- 
lerowskich. 

Tak, to był już ostatni akt — 


o 
A 


(Z haseł KC PZPR 


i” z JE PTZ 


opinii 


na dzień 1 Maja 1952 r.) 


Wielki wiec w obronie dziecka w Warszawie 


[Dokończenie ze str. 1-ej] 


Z kolei wygłasza przemówie- 
nie prof. dr Tadeusz Toma- 


szewski, który omówił. przebieg | 


i wyniki konferencji w Wied- 
niu. 


Gorąco witana wstępuje na 
trybunę wybitna literatka. lau- 


reatka Nagrody Stalinowskiej, | 


Wanda Wasilewska, 


Powiedziała ona m. in.: 

„Przyjechałam do Wiednia 
jako delegatka kraju. w którym 
dziecko jest obywatelem uprzy- 
wilejowanym, najważniejszym 
— ze Związku Radzieckiego. 
Przez 5 dni słuchałam o tym, 
jak żyją, a raczej jak cierpią 
i umierają dzieci w Vietnamie. 
topione w rzekach, palone i po- 
lewane benzyną. rozpruwane 
bagnetami, Jak umierają dzie- 
ci bohaterskiej Korei, jak umie- 
rają greckie dzieci w kazama- 
tach faszystowskich więzień, 


Konferencja wiedeńska była 
dla bardzo wielu delegatów 
wielkim przełomem. Zrozumie- 


li oni. że nie wolno dzielić dzie- 
ci na swoje i cudze. 


Dzieci świata mogą być obro- 
nione przed wojną, mogą być o- 
bronione przed bombami tylko 
wysiłkiem wszystkich uczciwych 
łudzi ze wszystkich krajów 
świata, 


Nie możemy pozwolić na to. 
bv znowu umierały dzieci pod 
gruzami Warszawy i pod gru- 
zami Stalingradu, by znowu gi- 
neły dzieci na drogach Polski 
i na drogach Białorusi. 


Nasza walka o pokój musi 
być tak silna i tak zdecydowa- 
na, by głos nasz, głos milionów 
nienawidzących wojny i znisz- 
czenia dotarł wszędzie, by zew- 
sząd, z każdej nowej fabryki, 
z każdego nowego domu, z każ- 
dej nowej drogi, z każdego no- 
nowego dzieła bił  poteżny 
okrzyk, w którym zawarte bę- 
dzie cale serce narodu i cały 
wysiłek narodu — w imię na- 
szych dzieci, w imię szczęścia 
ludzkości, w 
ludzkości. 


imię przyszłości | 


Na zakończenie znany literat 
Tadeusz Breza odczytał rezo- 
lucję domagającą się potępie- 
nia amerykańskich ludobójców, 
sprawców bestiałskiej wojny 
bakteriologicznej przeciwko 
narodom Korei i Chin, za- 
przestania wojny bakteriologi- 
cznej w imię dobra i szczęścia 
dzieci i postawienia zbrodniarzy 


|wojennych pod sąd narodów, 


położenia kresu agresji i roz- 
boju praktykowanej przez ame- 
rykańskich imperialistów. w 
dalszym ciągu rezolucja zawiera 


protest przeciwko odbudowie 
amerykańsko - hitlerowskiego 
Wehrmachtu i żąda zawarcia 


traktatu pokojowego ze zjedno- 
czonymi, pokojowymi i demo- 
kratycznymmi Niemcami. Rezolu- 
cja kończy się wezwaniem do 
wszystkich matek polskich i 
wszystkich patriotów, aby nie 
Szczędzili wysiłków dla pomno- 
żenia sil Polski Ludowej i u- 
mocnienia światowego obozu 
postępu walczącego pod przewo- 
dem Związku Radzieckiego w 
imię zwycięstwa sprawy pokoju. 


Sekretarz generalny ONZ — 


stara się wybielić zbrodniarzy 


24 hm. odbyło sie kolejne posiedzenie pierwszego komite- 
tu roboczego komisji rozbrojeniowej ONZ. 


FPrzedstawieiel 
przedliożył komisji do rozpatrze 
nia .sześć zasad“, które, jego 
zdaniem, powinny stanowić 
podstawę prac komitetu. 

Delegat ZSRR — Malik zapo- 
wiedzial, że delegacja ZSRR na 
jednym z następnych posiedzeń 
sprecyzuje swe stanowisko wo- 
bec propozycji amerykańskiej. 

Następnie przedstawiciel ZSRR 
zatrzymał się na sprawie uży- 
cia przez wojska amerykańskie 
w Korei broni bakteriologicz- 
nej i wspomniał o haniebnej 
roli, jaką w sprawie tej ode- 
grał Trygve Lie, 

Trygve Lie początkowo po- 
pierał propozycję Achesona. w 
sprawie wysłania przedstawi- 
cieli szwajcarskiego Czerwone- 
go Krzyża do Północnej Karei 


USA  Cohen'i Chin. Cel tej propozycji był! 


zupełnie jasny: chodziio o to. 
by nie dopuścić do rozpatrzenia 
przez . komisję  rozbrojeniowa 
ONZ sprawy stosowania broni 
bakteriologicznej. 

Propozycja Achcsona została 
zdemaskowana i odrzucona. A- 
by zairzeć ślady zbrodni popeł- 
nionych przez agresorów ame- 
rykańskich w Korei, Acheson 
rozpuścił następnie pogłoskę o 
tzw. „żywiołowej“ epidemii w 
Korei i w Chinach. Kolporterem 
tej plotki stał sie znów Trygve 
Lie wraz z agentem kuomintan- 
gowskim w ONZ. 

Wreszcie Trygve Lie zataił 
otrzymanie odpowiedzi rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i wystąpił z 
oszczerstwami na naród kore- 


Wielka manifestacja przyjaźni 
niemiecko-polskiej w Szczecinie 


25 bm. przybyła do Szczecina 


Jażniř Niemiecko-Polskiej, kilku dzicsięcioosohowa 


w związku z Miesiącem Przy- 
delegacja 


przodowników pracy z NRD, z sekretarzem generalnym nie- 


nuieckicgo T-wa Krzewienia Pokojowych į 
Stosunków z Foiską Karlem Wlochem i 


Dobrosasiedzkich 
sekretarzem Frontu 


Narodowego Niemiec Demokratycznych Wiihelmem Kcnnenetn 


na czele. 

Wzdłuż całej trasy od grani- 
cv do Szczecina ludność wiej- 
ska i miejska serdecznie witała 
przybyłą delegację. 


Z okazji przybycia delegacji 
niemieckich bojowników o po- 
kój na ogromnym placu im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w Szcze- 
cinie odbył się potężny wiec. 

Karl Wloch oświadczył m. in.: 

Drodzy Przyjaciele. bądźcie o 
tem przekonani, że miliony 
Niemców w NRD, tak jak i w 


zachodnich częściach Niemiec | 


gcrąco popierają pokojową po- 
litykę Związku Radzieckiego, 
protestują i walczą przeciwko 
rządowi Adenauera, który pra- 


l gnie rozbicia Niemiec i wiącze- 


nia Trizonii do angloamerykań- 
skich planów wojennych. 
Przemówienie Karla Wlocha 
przyjęto długotrwałą owacją. 
Zebrani uchwalili texstv de- 
pesz do Prezydenta ROLESŁA - 
WA BIERUTA i Prezydenta 
NRD WILHELMA PIECKA, 


Poprzyjcie naszą walkę 
o demokratyczną Grecję 
Oświadczenie KG organizacji Zjednoczona Demokratyczna Młodzież Grecji 


Dziennik „Alłagi* donosi, że 
„Zjednoczona 


Komitet Centralny organizacji 


Demokratyczna Młodzież Grecji“ (EDNE) złożył 


oświadczenie, w którym stwierdza: 


W ostatnim czasie wzmogły 
się represje władz policyjnych 
wobec naszej organizacji. Prze- 
śladuje się obywateli greckich 
za samą przynależność do na- 
szej organizacji. 

19 bm. zostali aresztowani 
trzej chłopcy i deportowani za 
to, że byli członkami naszej or- 
ganizacji i występowali prze- 
ciwko egzekucjom. 


w tym miejscu do Berlina po- 
zostawało zaledwie czterdzieści 
kilka kilometrów. Pierwsza po- 
płynęła łódź dowódcy batalio- 
nu majora Owczarowa, tuż za 
nią podążył ponton z żołnierza- 
mi kompanii CKM>-ów, na dzio- 
bie którego siedział nieprawdo- 
podobnie spokojny porucznik 
|Przybylak. Gdy łodzie znalazły 
|się na środku rzeki, nad wodą 
wyrosła, zdaje się, nieprzebyta 
ściana rozpalonego metalu, — 
widać było, że hitlerowcy po- 
stanowili za wszelką cenę nie 
puścić ani jednego żywego Po- 
laka na swoją stronę. Ale nie 
nie mogło już pomóc faszystom 
— mimo wszystko pewna część 
batalionu zdołałą się przedostać 
i wylądować tuż przy nieprzy- 
jacielskicn okopach. Poszły w 
ruch granaty, bagnety, kolby, 
łopatki, pięści. Hitlerowcy bro- 
nili się z nieludzkim oporem — 
za nimi nie było już nie — był 
tylko Berlin. a w nim „führer“ 
z rozwianymi snami o potędze 
„tysiącletniej Rzeszy”. 3 

W pewnej chwili wszystko 
zdawało się wskazywać, że hit- 
lerowcy załamali się już. Nasze 
tyraliery posunęły się już dość 
daleko. Przybylak, zgubiwszy 
gdzieś polówkę, zjawiał się ze 
straszliwie zmienioną, pokrwa- 


działaczy EDA i EDNE. Nale- 
ży położyć temu kres. 
Zwracamy się do całego na- 
rodu greckiego i do młodzieży, 
do wszystkich postępowych or- 
ganizacji w naszym kraju i do 
organizacji zagranicznych, aby 
zdecydowanie poparły naszą 
walkę o przywrócenie praw 
demokratycznych w naszym 
kraju i o zaprzestanie represji 


szym tyralierom. Ale naraz co- 
fający się faszyści zawrócili į 
przeszli do konirataku. Celow- 
niczy ogniem swojego cekaemu 
nie pozwalał zbliżyć się wrogo- 
wi, zajęty walką nie zauważył 
czołgającego się z tyłu hitle- 
rowca, który w pewnej chwili 
rzucił weń granatem. Wybuch— 


ʻi natychmiast na nasze wysu- 


nięte naprzód stanowisko ognio- 
we rzuciło się kilku hitlerow- 
ców, uprowaczając za sobą o- 
głuszonego czy  kontuzjowa- 
nego żołnierza. Nie, do tego nie 
wolno było dopuścić!.. Wróg za 
żadną cenę nie powinien był 
zdobyć „języka“, właśnie teraz. 
w ostatecznej. końcowej opera- 
cji wojny, a ponadto polityczny 
wychowawca nie mógł ścierpieć 
myśli, aby tu. na przedpolu Ber 
lina, wpadł w recę nieprzyja- 
ciela żołnierz, który szedł. być 
może. spod Uralu czy tajg sy- 
beryjskich... 

Przybylak puścił się biegiem 
na pomoc Hitlerowcy, którzy 
już w tym momencie byli tuż 
pod wsią, odwróvili się do ty- 
łu į widząc. że ściga ich tylko 
jeden żołnierz. naraz błyska- 
wiecznie rzucili się na poruczni- 
ka i po krótkim szamotaniu 
zdołali powalić go na ziemię. 


Trygve Lie 
amerykańskich 


ański. Wszystko to charaktery» 
zuje działalność Trygve Lie. 
Stara się on wybielić interwen= 
tów amerykańskich stosujących 
zbrodniczą broń bakteriologicz- 
ną, zakazaną przez prawo mię- 


| dzynaredowe, 


Przedstawiciel ZSRR zwrócił 
też uwagę na fakt, że Trygve 
Lie nie dopuszcza do wydania 
w formie dokumentów ONZ nie 
tylko depeszy min. spraw za- 
granicznych Koreańskiej Re- 
publiki Ludowo - Demokraty- 
cznej oraz depeszy min. spraw 
zagranicznych Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej,  piętnujących 
stosowanie przez rząd USA bro 
ni bakteriologicznej, lecz rów- 
nież sprawozdania specjalnej 
komisji Miedzynarodowego Zrze 
szenia Prawników - Demokra- 
tów i sprawozdania komisji 
Światowej Demokratycznej Fe- 
deracji Kobiet. 


Protesty 


w Niemczech zach. 
przeciwko 


„ikładowi ogólnemu" 


W Niemczech zach. z każdym 
dniem potęguje się akcja mas 
ludowych przeciwko „układo- 
wi ogólnemu“ oraz na rzecz za- 
warcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi i demokratycz- 
nymi Niemcami, 


Metałowcy w Witten na ze- 
braniu postanowili obchodzić 
święto klasy robotniczej — 1 
Maja pod hasłem walki prze- 
ciwko „układowi ogólnemu" o 
ziednoczenie Niemiec, zawarcie 
traktatu pokojowego, o porozu- 
mienie między Niemcami oraz 
o rozwój wymiany towarowej 
między wszystkimi narodami. 


Związkowcy Baden-Ba- 
den w uchwalonej rezolucji 
wzywają do przeszkodzenia re- 
militaryzacji Niemiec zach. 
oraz nawołują do walki o trak- 
tat pokojowy ze zjednoczonymi 
Niemcami. . 


Niemiecki komitet do walki 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec wydał deklarację, w któ- 
rej stwierdza m. in.: 


2.000 robotników w Hagen 
wezwało w uchwalonej rezolu- 
cji członków związków zawo» 
dowych do strajków maso- 
wych w celu niedopuszczenia 
do podpisania przez Adenauera 
„układu ogólnego“. 


Jedność akcji klasy robotni- 
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czej, w kop. im. Józefa Stalina. 
Oglądałem przy pracy na dole 
jedną z brygad młodzieżowych. 
Chłopcy mieli chyba tyle lat, 
ile miał Przybylak. gdy po raz 
pierwszy zamknęła się za nim 
brama sanacyjnego więzienia. 

Rozmawiałem z jednym z 
zetempowskich przodowników. 
Syn małorolnego chłopa z rze- 
szowskiego z uśmiechem rado- 
ści i dumy mówił mi. że zosta- 
nie inżynierem Stara się o 
przyjęcie na politechnikę, po- 
piera go organizacja ZŻMP-ow- 
ska i partyjna. obiecała pomoce 
dyrekcja kopalni. 

Przypomniał mi się Stanisław 
Przybylak Ze szczególną siłą 
zrozumiałem wtedy, że zastępca 
dowódcy TI Batalionu nie zgi- 
nął daremnie, Życie jego, jak 
życie setek irhivch z Pierwszej 
i Drugiej Armii, torowało drogę 
do tego. aby dziś wszędzie w 
naszej Ojczyźnie rosły kamina- 
mi w niebo fabrvki, huty. ko- 
palnie należące do całego naro- 
du, aby właśnie tacy svnowie 
robotników i chłopów mówili z 
uśmiechem szczęścia o swej 
przyszłości. aby szczęściem sta- 
ła się sama praca aby z tej i 
tamtej strony Odry praca ta 
służyła sprawie pokoju i socja» 
lizmu. i 
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